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Narodowa Praga demonstruje 
przeciw uniwersytetowi niemieckiemu

Częściowe zdemolowanie sal - Demonstracje na ulicach
Praga iTel. wł.l. Od dłuższego 

czasu panowały w kołach uniwersytec­
kich stolicy Czechosłowacji bardzo na­
prężone stosunki wskutek wyzywają­
cego zachowania sie władz niemieckie­
go uniwersytetu w Pradze. Sytuacja 
była tak naprężona, że codziennie oba­
wiano sie reakcji studentów Gzecho- 
słowaków Doszło do niej w sobotę w 
godzinach popołudniowych.

O godz 14 bezpośrednio po przemó­
wieniu prorektora uniwersytetu czeskie­
go dr. Domina, który m. in. domagał 
się usunięcia wydziału prawnego uni­
wersytetu niemieckiego z gmachu Ca- 
ro.inum, studenci czescy wtargnęli na 
I piętro, demolując zupełnie semina­
rium historyczne i slawistyczne uniwer­
sytetu niemieckiego. Po zniszczeniu 
1 Piętra, wtargnęli oni na II piętro, 
gdzie mieszczą się lokale rektoratu uni­
wersytetu niemieckiego, lecz tam na­
potkali na dość silny opór studentów 
Niemców. Wywiązała się ostra bójka, 
w toku której kilku studentów zostało 
ranionych Obecny w uniwersytecie 
rektor un wersytetu niemieckiego, dr 
Grosser, który krótko przedtem przy­
był z konferencji z premierem, zawe­
zwał pomocy policyjnej, która przybyła 
w dużej sile. Studenci wyparci zostali 
z gmachu uniwersytetu i zebrali się na 
ulicy. Tłum na ulicy wzrósł do kilku 
tysięcy, demonstrując ostro przeciw’ 
niemieckiemu niwersytetowi.

Około godz. 15 policji udało się roz­
proszyć tłum, a studenci zwarta gru­
pą, śpiewając pieśni narodowe, oraz

hymn państwowy, udali się w pocho­
dzie do miasta, wznosząc okrzyki' 
..Precz z niemieckim uniwersytetem“.

„Niemcy muszą wyjść z Carolinum“, 
„Niech żyje narodowa opozycja*. — 
„Niech żyje rektor Domin“ itd.

Niemcy nie chcieli zwrócić historycznych insygnjów uni­
wersytetu Karola

Min Beck lfifl7«e do Genewy?
Warszawa, 24. 11. W kołach dy­

plomatycznych rozeszły się pogłoski, że 
minister Beck wyjeżdża w niedzielę 
wieczorem do Genewy, (w)

Praga. (PAT.) Na tle zarządze­
nia ministra oświaty, który nakazał 
uniwersytetowi niemieckiemu w Pra­
dze zwrócić historyczne insygnia uni 
wersytetu Karola uniwersytetowi cze­
skiemu, wybuchł spór między uniwer­
sytetem niemieckim a uniwersytetem 
czeskim Wydanie insigniów miało 
nastąpić w poniedziałek, 26 bm. Na 
pismo uniwersytetu Karola w sprawie 
ustalenia formalności przejęcia insi- 
gniów, uniwersytet niemiecki wogóle 
nie odpowiedział Natomiast w pra­
sie niemieckiej i za pośrednictwem in­
terwencji pos. niemieckich uchylano się 
od wykonania zarządzeń ministra.

Sytuacja już w piątek była wysoce 
napięta. Wczoraj o świcie studenci 
niemieccy, korporanci, obładowani za­
pasami żywności obsadzili stary gmach 
uniwersytetu t zw. Carolinum, gdzie 
tymczasowo mieści się część uniwer­
sytetu niemieckiego i kancelaria rek­
toratu. Kiedy studenci czescy dowie­
dzieli się o tem, poczęli gromadzić się 
koło południa dokoła Carolinum. Do 
gmachu się jednak nie dostali, gdyż 
studenci niemieccy pozamykali bra­
my i zabarykadowali korytarze Stu­
denci czescy zgromadzili się na bocz- 
nem podwórzu i w nieobsadzonej przez 
studentów niemieckich części gmachu. 
Tam przemawiali do nich rektor i pro­
rektor. wzywając do zachowania spo­
koju i oświadczając, że stoją na stra­
ży uniwersytetu czeskiego.

Niedługo potem w obsadzonej przez 
studentów niemieckich części gmachu 
rozległy się odgłosy uderzeń siekier. 
Studenci niemieccy rozpoczęli praw 
dopodobnie rozbijanie sal.
czescy rozpdczęli atak, wyważyli bra-
mę i wtargnęli do wnętrza. Ze scho­
dów studenci niemieccy poczęli ich ra­
zić kamieniami, lać na nadbiegają-

cych na schody gorącą wodę i jakoby 
strzelać. Ta ostatnia wiadomość jest 
niepotwierdzona.

Policja opróżniła okolicę gmachu i 
usunęła studentów z dziedzińca i wyj­
ścia. Przybyły na miejsce dziekan nie­
mieckiego wydziału prawnego, Weiss, 
oświadczył, że przeprowadzi śledztwo 
i postara się o ukaranie winnych. 
Miał przytera miejsce incydent. Mia­
nowicie prof. Weiss dopiero wobec 
tjro.nej postawy studentów czeskich 
zrodził się rozmawiać z nimi po cze­
sku. Poprzednio oświadczył, że mówi 
wyłącznie po niemiecku.

Wcdarzenia te wzbudziły wśród lud­
ności duże Doruszenie. Senat uniwer­
sytetu czeskiego obraduje w permanen- 
cji. Z senatem uniwersytetu niemiec­
kiego którv mieści sie w obsadzonym 
gmachu, .połączenia telefoniczne są 

Studenci i przerwane • Według informacyj z o- 
! =tatniej chwili, studenci niemieccy po-

zamvka!i się również i w innych gma­
chach un wersytetu niemieckiego, po­
łożonych w innych częściach miasta.

Popisy krasomówcze 
ministra propagandy hitlerowskiej

Przeciw „hurapatrjotyzmowi“ — Groźba zsyłki za druty kol­
czaste — Protestanci niech sią kłócą w swych zborach

Berlin. (PAT.) W piątek wieczo­
rem min propagandy .Rzeszy Goebbels 
wygłosił w Pałacu Sportowym mowę, 
zawierającą poważne oświadczenia w 
aktualnych sprawch niemieckiej poli­
tyki zagranicznej. Podkreślając poko- 
jowość intencyj niemieckich, minister 
zaznaczył, że nie posiada zrozumienia 
dla patrjotów, obnoszących się z pie­
śnią wojenną „Siegreich woilen wir 
Franka rei-ch schlagen“. Chcemy ser jo 
uczynić wszystko, aby dojść do osta­
tecznego porozumienia z Francją.

Nie widzimy hańby w pracy na 
rzecz pokoju oraz w czynieniu ustępstw

Pos. Veneiueli w Warszawie
Warszawa, 24 11. 25 bm przy­

bywa do Warszawy pierwszy poseł Ve- 
nezueli w Polsce Arstimuno Coli, (w)

Nota Francji do Polski
Rada ministrów pod prze wodu ’etosem prez. Lebrun — Rząd 

polski powinien dowiedzieć sią pierwszy o jej treści

Paryż (PAT). Wczorajsze posie­
dzenie rady min. było poświęcone w ca­
łości omówieniu zagadnień polityki 
zagr., a w szczególności noty rządu 
francuskiego do Polski. Obradom prze-

Nowe trudności z Zagłębiem Saary
Nadzwyczajna sesja Ligi Narodów zwołana w tej sprawie 
snów odroczona - Wągry wykorzystają przerwą na Przygo­
towanie swojego stanowiska w sprawie noty jugosłowiańskiej

Genewa. (PAT). Zebranie nad­
zwyczajnej sesji Rady Ligi Narodow w 
sprawie Saary uległo dalszemu odro­
czeniu na żądanie bar. Aloisiego. Je­
szcze wczoraj wieczorem przewidywa­
no, że Rada będzie mogła obradować 
w środę 28 bm., jednakże wskutek 
przeciągnięcia się prac Komitetu 
Trzech w Rzymie odbycie posiedzenia 
Rady w przyszłym tygodniu okazało 

niemożliwe. Jako najwcześniejszą

Delegat Węgier Eckhardt oświad­
czył dziś, że odroczenie Rady pozwoli 
niewątpliwie delegacji węgierskiej na 
poczynienie odpowiednich kroków dla 
uzyskania rozpatrzenia sprawy zbrod­
ni marsylskiej na tej sesji nadzwyczaj­
nej. Poza tem należy zanotować, że 
przewiduje się przyśpieszenie zwyczaj­
nej sesji Rady Ligi, która powinnaby 
się zebrać 21 stycznia 1935 r. Sesja ta 
rozpocznie się prawdopodobnie jużsię „------ . ...

datę wymienia się obecnie poniedzia-
3 grudnia. ^ofa Wągier do Ligi Narodów

Delegat Wę- sprawy na porządek obrady zbierającej

10 stycznia.

Genewa. (Tel. wh)- 
gier Tiebor Eckhardt doręczył w sobo 
tę wieczorem generalnemu sekretarzo­
wi Ligi Narodów notę swego rządu, w 
której Węgry domagaja się natych­
miastowego załatwienia spraw, poru­
szonych orzez notę rządu jugosłowiań­
skiego w zamachu marsvlskim. z 
w domaga się Dostawieni , ej

się nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Na­
rodów. l .

Żądanie Węgier zostanie rozpatrzo­
ne przez Radę na poufnem pierwszem 
posiedzeniu sesji nadzwyczajnej, które 
ma się rozpocząć około 3 grudnia. Wy- 
daje się niewatpliwem, że Radia przy­
chyli sie do tego żądania.

wodniczył prezydent republiki, Lebrun. 
Po referae'e min. Lavala, rada min. za­
aprobowała w całości tekst noty, która 
ma być przesłana rządowi polskiemu. 
Obrady rady min. w sprawie noty fran­
cuskiej do Polski były poprzedzone 
szeregiem artykułów i komentarzy w 
sprawie noty i paktu wschodniego.

Ag. Havasa, zapowiadając wysłanie 
noty w dniu wczorajszym, podkreśla, 
że treść noty, jak również dokument, 
wręczony przez min. Becka min. Bar- 
thou nie będą ogłoszone. Dyskrecja 
tłomaczy się względami kurtuazyjne­
mu w stosunku do rządu polskiego, 
który powinien pierwszy dowiedzieć 
się o treści noty. W każdym razie 
można powiedzieć — stwierdza Havas 
— że nota francuska będzie zawierała 
tek&t ściśle precyzyjny, rozpatrujący 
wszystkie po kolei punkty, wymienio 
ne w dokumencie polskim. Nota fran­
cuska wyraża realne życzenie uwzględ­
nienia poszczególnych zastrzeżeń, pod­
niesionych przez rząd polski.

Po posiedzeniu rady min. w kołach 
politycznych rozeszła się pogłoska, że 
zgodnie z oświadczeniami, jakie min. 
Laval złożył w komisji spraw zagr. 
parlamentu, nota francuska bierze pod 
uwagę zastrzeżenia Polski w stosunku 
do Litwy, ponieważ między Litwą i 
Polską niema normalnych stosunków 
dyplomatycznych. Nota francuska li­
czy się również ze względami, wysu- 
niętemi przez Polskę w stosunku do 
Czechosłowacji, jak również do Nie­
miec, z któremi Polska podpisała w 
styczniu deklarację o nieagresji.

ponieważ wiemy, że pokój jest tylko 
wówczas możliwy, gdy wszyscy zgodzą 
się na ustępstwa. Nie chcemy jednak 
być w tej sprawie innymi. Nie szuka­
my chwały -w naszych Zdobyczach. — 
Kanclerz Hitler oświadczył przecież, 
że armja niemiecka nie ma powodu 
walczyć o przywrócenie godności swe­
go oręża, ponieważ nigdy jej nie stra­
ciła. Przechodząc do polityki we­
wnętrznej Goebbels wskazał, że nar. 
socjaliści mieli odwagę narażenia się 
na niepopularność z powodu pewnych 
zarządzeń.

Sytuacja obecna nie nadaje się do 
urządzania wystąpień hurra - patrjo­
tów. Naród nie będzie syty od wiwa­
tów i okrzyków. Rząd nar. - socjali­
styczny nie mógł dokonać cudu, gdyż 
jest tylko realnym politykiem. Niejed­
ne zarządzenia, w zasadzie słuszne, 
musiały zostać odroczone na później. 
Gdy Hitler — ciągnął dalej mówca — 
w r. 1930 stanął przed Trybunałem 
Rzeszy w Lipsku i oświadczył, że chce 
drogą legalną dojść do władzy, było 
wielu niezadowolonych. Doszliśmy 
drogą legalną do władzy.

Minister następnie ostro wystąpił 
przeciwko krytykom polityki rządowej 
podnosząc, że uwolni naród niemiecki 
od szkodników. Lepiej, gdy 10 000 lu­
dzi przebywa za drutem kolczastym, 
niż gdyby nim świat oddzielił się od 
Niemiec. Wspominając o konflikcie 
w łonie Kościoła ewangelckiego, Goeb­
bels z naciskiem powiedział, że rząd i 
partja wycofują się zupełnie od tych 
spraw, pozostawiając ugrupowania ko­
ścielne samym sobie. Muszą one jed­
nak ustąpić z hal wiecowych i jeżeli 
tego chcą koniecznie, to niech sobie 
spory swoje załatwiają w swych zbo­
rach.

Wvbory
tlo Rar<v atlwtfekjgi

Warszawa. (Tel. wh). Wybory 
do Rady adwokackiej dały zwycięstwo 
„sanacji“ i Żydom. Z Koła Narodowe­
go na 6 wybranych wszedł tvlko ’’eden 
kandydat. Wybrano pp. Slońsk’e^o 
(Karp), Lewina (Żyd), Hartglasa (Żvd\ 
Bielawskiego (Kolo Nar.). Kuiczyckie- 
go (Karp), Krzywickiego (Karp).

Wybory do sądu dyscyplinarnego 
dały w pierwszym pochodzie zupe’ne 
rozbicie. Ostatecznie przeszli: Gordon 
(Żyd), Mogilnicki, Bursche i Wiewiór-
-ki Karp' o raz ,d)
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Z CHWIL!
Jakiś , fajne puryc" w sjonistycsnyfp

„Naszym Przeglądzie" lamentuje nad pał- 
skiena mieszczaństwem, że pno „nie rozu­
mie własnego interesu“, pozwoli gię „ba­
łamucić" przez antysemitów a nie idztę 
samodzielnie, także przy wyborach,

Motyw tej , troski“ Żydów o polskie 
mieszczaństwo jest jasny. Chcieliby, żeby 
opo nie miało oparcia o wielki obóz na­
rodowy j jego szeroko zakrojoną akcję an 
tyżydowską. Tę akcję ełicieliby złamać 
za wszelką oenę Ale na to już — gruba 
za późno.

Każdy polski przemysłowiec, kupiec, 
rzemieślnik rozumie dobrze, że dobro mie- 
SZezaństw-a polskiego wymaga jego roz­
rostu właśnie kosztem żywiołu żydow­
skiego,

W Polsce wielu Polakom głodno i 
chłodno. Odbieranie chlęba jednemu ro­
dakowi przez drugiego jest walką bolesną 
i kraj szarpiącą. Natomiast wyrugowa 
nię przez Polaka Żyda jest jedyną u nas 
możliwą ekspansją narodową } jedynym 
zdrowym kierunkiem naszej polityki go­
spodarczej.

„Nasz Przegląd“ zaklina mieszczań­
stwo polskie, że wyjść może z ciężkiego 
polożenią tylko przez „organizowanie się 
na gruncie państwowym, bez różnicy wy­
znania i narodowości".

Oto żydowskie wydanie „sanacyjnego“' 
programu „państwowego": przeciwieństwo 
tego czego wymaga nięiylko sumienie, ale 
i własny, dobrze zrozumiany interes mie­
szczaństwa polskiego.

To też, chociaż niektóre iednóstki żRO 
śród kierowniczych czynników przemysło­
wych, kupieckich czy rzemieślniczych 'lir- 
tują z B. B„ by mieć u niego „dobrą mar­
kę". mieszczaństwo polskie jako całość w 
pełni zdaje sobie sprawę, co dla niego zna­
czy „grunt państwowy, bez różnicy wy­
znania i narodowości", pod patronatem 
posła B. B. Wiślickiego i towarzyszy ży­
dowskich.

*
Co pewne czynniki robią wobee Nie­

miec i ich dążeń, przybiera już formy 
bardzo brzydkie. Przykład nowy:

W znanym wywiadzie udzielonym 
przez Hitlera dwom Francuzom, deputo- 
wanemu Goyowi i radnemu miasta Pa­
ryża Manmerowi,' śżef Rzeszy Nfemieekiej 
powiedział — według „Matina" —• do­
słownie:

„Myśliwy jedynie o zapewnieniu życia 
swemu narodowi. Otóż na zachodzie gę­
stość zaludnienia u nas wynosi 23? mie­
szkańców na kilometr kwadratowy. Jak­
żeż wogóle wyobrażać sobie można, że 
chcieiibyśmy znowu odbierać obszary z 
taką samą gęstością zaludnienia, aby je­
szcze zaostrzać nasze trudności. Ną 
wschodzie niektóre zagadnienia na na­
szych granicach wschodnich mają ihny 
charakter Ale z Polską podpisany został 
pakt i Iłzesza zaznaczyła w ten sposób 
wyraźną wolę utrzymania dobrych sto­
sunków z tym wielkim krajem sąsiedz­
kim."

Czyli, Hitler powiedział: Potrzebna 
nam jest, ziemia z mniejszem zaludnie­
niem na naszych granicach wschodnich, 
ziemia polska; ale to trzeba załatwić po- 
kojowo, ho mamy z: Polską pakt (a raczej 
tylko deklarację — red.) ną 10 lat.

Co z tego zrobiła Polska Agencja Tale- ,

Od mełameda
do potentata ubezpieczeniowego

C#// «P'Uf »

Działające na obszarze Polski pry­
watne towarzystwa ubezpieczeniowe 
tworzą szereg grup . czy koncernów, 
prżyczem na pierwsze miejsce wysunę­
ła się t. żw. grupą Einhorna, z War- 
szawskiem Towarzystwem Ubezpie­
czeń na czele. Należy do niej ponadto 
5 towarzystw. mianowicie „Port". — w 
Warszawie, „Florjąnka" — w Krako­
wie, „Vita — Krakowskie Towarzystwo 
Ubezpieczeń", „Patria“ — w Warsza­
wie i Europejskie Tow. Ubezpieczeń 
Bagaży".

Ta potężha grupa tpwąrzyśtw ubez­
pieczeniowych uzależniana jest od mul- 
timiljonera Ananiasza Einhorna, posia­
dającego n o. w Warszawskiém Tow. 
Ubezpieczeń ponad 70 proc, akcyj.

POLACY USTĘPUJĄ — ŻYDZI 
ZOSTAJĄ

Ostatnio prasa doniosła o ustąpie­
niu prezesa zarządu Warszawskiego 
Tow. Ubezpieczeń p. Wieniawskiego, 
prezesa rady, inż Klarnera. dalej człon­
ków władz tego towarzystwa pp. Hil- 
chena, Holyńskiego, prof. Kostaneckie- 
go i Machnickiego. Nie zrezygnowali 
natomiast z mandatów członków zarzą­
du prof. Diekstein, bar Kronenberg i 
bankier Natanson. Zestawienie na­
zwisk jest bardzo wymowne. Polacy u- 
stąpili —- pozostali sami Żydzi.

CO WYWOŁAŁO ZATARG?
Jak wynika z głosów brasy, tłem 

zatargu, który doprowadził do ustąpie­
nia wyżej wymienionych członków 
władz Towarzystwa, była sprawa wy­
sokości dywidendy, ale przedewszvst- 
kie-m ujawnienie nadmiernych, a dla 
interesów Towarzystwa szkodliwych 
„dochodów" Einhorna. Posiadając zna­
komitą większość akcyj, prowadził ón 
politykę uszczuplania wysokości dywi­
dendy, by obniżyć wartość akcyj. które 
tanim kosztem starał się wykupić. Ko­
sztem dywidendy powiększono więc — 
wbrew statutowi — kapitał zapasowy o 
1 miljon do 2 miljonów zł. Dale; wy­
kazał przewód sądowy na podstawie 
skargi jednego z drobnych ákcjonarju- 
szów, iż zupełnie pewne pozycje w wy­
sokości 600 tys. zł zaksięgowane zostały 
jako wątpliwe, by i w ten sposób 
zmniejszyć dywidendę.

W wyniku tej skargi sąd okręgowy 
w Warszawie uchylił uchwały ostat­
niego walnego zebrania w części, za­
twierdzającej bilans.

NIEPRAWNIE POBRANE 
PROWIZJE

Najpoważniejszym zarzutem prze­
ciwko iSinhorńowi jest pobieranie przez

graficzna? Podała tylko pierwszą połowę 
słów Hitlera t. zn. oświadczenia jego, że 
Niemcy nie myślą o aneksjąch kosztem 
'Francji. Natomiast drugą połowę stów 
Hitlera o tem że dla Niemców „niektóre 
zagadnienia na (ich! granicach wschod­
nich małą inny charakter", t. zn. są przed­
miotem pożądania niemieckiego, to P. A. 
T, ucięła i schowała pocj stół.

tyrardów"?
niego prowizji od ręasękurącji w 
szwajearskiem towarzystwie „(Société 
Suisse de Réassurance“ w wysokości 
tiOQOO zł a pozatem łąko „pobory“4 
wziął 70.000 zł. Ta prowizja przysłu­
giwała towarzystwu a nią Einhornowj 
Razem więc „dochód“ Einhorna wy­
niósł 180 000 zł, gdy cała dywidenda 
wynosiła tylko 150 000 zł.

Prawdopodobnie analogiczne „do­
chody“ wyciągał Einhorn i z innych to­
warzystw. należących do jego gruny. 
w których naiwpływowsze stanowiska 
obsadza! swoimi krewnymi lub powol- 
nemi sobie osobami-

SATELICI
Wystarczy wyliczyć te nazwiska: 

W samem WarśzaWskiem Tow. Ubez­
pieczeń Einhorn jest wiceprezesem za­
rządu, a syp jego, Marceli, sekretarzem 
generalnym.

W Tow. Ubezp, „Patrią4* jest Ein­
horn również wiceprezesem zarządu, 
prezesem rądy jest P, Henryk Potocki* 
ą dyrektorem zarządzającym protego­
wany Einhorna, dr. Mieczysław Liiien­
thal.

W Tow. Ubezp. „Vita" i „Krakow­
skie“ jest Einhorn prezesem zarządu, a 
dr. Mieczysław Liiienthal członkiem za­
rządu.

W Tow Ubezp. „Port“ jest Einhorn 
prezesem zarządu, zaś dyrektorem za­
rządzającym iego zięć dr Rittermann.

W Tow. Ubezp. „Florjąnka“ i©śt A- 
nanjasz Einhorn wiceprezesem zarzą­
du ,a zięć jego, dr. Rittermann, człon­
kiem zarządu.

W „Eurqpejskîetn Tow. Ubezp. Ra-

Otwaroe linii kolejowej Kraków-M ecîiôw
Dokonał yo P- Prezydent Rzeczypospolitej

Kraków. (PAT). W obecności 
Prezydenta Rzplitej, członków rządu, 
przedstawicieli Sejmu i Senatu i t- d- 
odbyło śie wczoraj uroczyste poświęce­
nie i otwarcie linii kolejowej Kraków- 
Miechów. O g. 10,30 po nabożeństwie w 
kościele Marjackim specjalny pociąg od­
jechał na miejsce poświęcenia nowej li­
nji. Po odprawieniu modłów ks.'me­
tropolita Sapieha dokonał poświęcenia 
nowej linii i udziplił błogosławieństwa 
nowej placówce polskiego kolejnictwa. 
Następnie przemawiali poseł Brzozow­
ski i pos Kleszczyński, prezes Krakow­
skiej Izby rolniczej, który podkreśli! 
gospodarcze znaczenie nowej linii ko­
lejowej dla Krakowa i okolicy. Na km 
nieć wygłosił dłuższe przemówienie dy­
rektor krakowskiej Okr. Dyr. Koj. inż-

Mamy do czynienia Z świadoniem za­
mykaniem społeczeństwu polskiemu ócz 
ną rzeczywistość niemiecką Nawet „sa­
nacyjny" krakowski „II. Kurjer Codz." 
stwierdza, że ta robota „ma jakieś podło­
że polityczna".

Chęć przysłużenia się .przyjaźni poi- 
skorniemieekiej" dosięgła już granic — 
smutnej śmieszności.

gaży44 jest Ananjasz Einhorn prezesem 
zarządu i dyrektorem zarządzającym, « 
syn jego, dir. Marceli, i zięć, dr. Rit te r- 
mann, są członkami zarządu.

ŻYCIORYS BOHATERA AFERY
Ą oto jeszcze kilką szczegółów z ży­

cia bohatera tej nowej Mefy, zakrojo­
nej na miarę „Żyrardowa" i żywo tam­
tą przypominającej. Otóż, jak donosi 
Warszawskie „ABC“, Einhorn rozpa­
czał swa karjerę życiowa jako meła- 
med, czyli nauczyciel w chedepzę. Po­
chodzi on z ghetta tarnowskiego- Cho­
roba zadecydowała o zmianie zawodu. 
W poszukiwaniu zarobku Einhorn zq- 
staje agentem ubezpieczeniowym, pra­
cując dla towarzystw austriackich. — 
Okazuje duże zdolności, przenosi się 
następnie do Tarnowa, Krakowa. i 
Lwowa.

W czasie wojny przenosi się do 
Wiednia, gdzie pracuje dla towarzy­
stwa ubezpieczeń „Feniks". Fortunę 
zdobył na operacjach walutowych“ i do­
stawach wojennych, a także oczywi­
ście na transakcjach ubezpieczenio­
wych. W 1919 r. przy pomocy kapita­
listów zagranicznych założył Einhorn 
towarzystwo ubezpieczeniowe „Port". 
Powoli wpływy jego znacznie się roz­
szerzają i Einhorn staje się właścicie­
lem portfeli akcyjnych poważnych to­
warzystw ubezpieczeniowych-

ZA JAKIE ZASŁUGI?
Zaznaczyć też wypada, że Einhorn 

został odznaczony krzyżem „Bolonia 
Restituta" w dniu 11 listopada br.

O UZDROWIENIE STOSUNKÓW
W swoim czasie alarmowaliśmy na 

łamach naszego pisma opinię w spra­
wie groźnego zażydzenia krajowych 
towarzystw ubezpieczeniowych, Dó 
czego to prowadzi, widzimy na przy­
kładzie Warszawskiego Tow. Ubezpie­
czeń.

Wołkanowskf, przedstawiając historię 
powstania nowej linji i jej znaczeni© 
ząpówno ogólno - państwowe jak i 
miejscowe

Następnie Pan Prezydent dokonał o- 
twarcia nowej linii przez przecięcie 
wstęgi. O godz. 11.15 Pan Prezydent 
wsiadł przy dźwiękach hymnu narodo­
wego do wagonu i odjechał do Miecho­
wa. Należy zaznaczyć, że otwarcie dwu 
nowych linii kolejowych, mianowicie 
Kraków —- Miechów i Warszawa —- Ra­
dom, ma oprócz znaczenia komunika­
cyjno - gospodarczego duże znaczenie 
turystyczne.

„Dar Pomorza“ 
w porcie San Domingo

Warszawa, 24. lt. W dniu 19. 
hm- do portu San do Mingo na wyspie 
Haiti zawinął „Dar Pomorza“, odbyt 
wajęcy podróż naokoło świata, po 
3-dniowym pobycie ruszył „Dar Po­
morza" w dalszą podróż do portu Co­
lo, u wejścia do kanału Panamskiego- 
Kapitan statku donosi w depeszy, że 
powrót odbywa się normalnie, (w)

——
ANTONI MARCZYŃSKI

KAPRYS
gwiazdy filmowej

POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy) I

22)
— Och, wiem, wiem, że cne rosną 

w legie, a cudne dziewczyny je zbiera­
ją na wyścigi, bo „Która więcej malin 
zbierze, tę za żonę pan wybierze". Po­
tem ona, Balladyna, siotra' słodkie) 
Liii Wenedy pochwyciła zatruty szty­
let, — co mówiąc, Nelly porwała ze 
stołu widelec, zamierzyła się na zdu­
mionego tym. wyczynem Maćka, i. u-, 
jąwszy go za rękę, zaczęta deklamować 
jednym tchem trzy kwestje z „Balla­
dyny4': — „..potóż się na ziemi... Po­
łóż! hhhhha!“ (zabija) „Co moje ręCe 
zrobiły?.... O!“ (tu, uważa pan, głos z 
wierzby: „Jezus Marja!" Potem znów 
ja: Kto to?... zawołał ktoś?... czy to ja 
sama za siebie samą się modliłam?- 
Żmija, kobieta, siostra... nie siostra 
Krwi plama tu... i tu... I tu“...

— święci pańscy, ratujcie! — wy­
mamrota! Maciek, przerażony nie tyle 
niezrozumiaiemi słowy, co stitązljwe-

mi minami artystki i jej gwałtowną 
gestykulacją. •— Może łaskawej pani 
podać szklankę wody?

Nelly Ricci uśmiechnęła się roz­
dzierająco tragiczni© i wypuściwszy z 
dłoni widelec, zaczęła sobie trzeć pal­
cami czoło.

— Wody? „Chciałam krew obmyć... 
z błękitnego zdroja patrzała twarz jej 
blada i milcząca.. O... gdzie ja przy­
szła?... to wierzba płacząca4... Albo: 
„Mężu! Odjechał... po co? Gdzie?.. Su­
mienia wężu, ty mi powiadasz: oto 
mąż odjechał szukać Aliny... ona w 
grobie... w grobie? Lecz jeśli znajdzie 
grób?“... Ach. jak ja to kiedyś za­
gram!... Czy pan coś mówił do mnie?

— Tttak, proszę pani..., że jajka zu­
pełnie ostygły,

—■ Prawda, — Usiadła, ukramia so­
bie niezgrabnie kawałek chleba i zaczę­
ta go smarować masłem. — Podobało 
się panu?

— O. pani mi się podoba najbar­
dziej ze wszystkich artystek!... I nie- 
tylko mnie, ale całej Polsce!

— Wiem o tem... Lecz pytałam o 
coś innego, mianowicie, czy podobała 
się panu moja interpretacja „Ballady­
ny“ w scenie zabójstwa.

— Aaaa, to? O. naturalnie? Bardzo! 
— łgał Maiiek coraz odważniej, ódga- [

dując instynktownie, że w takich wy­
padkach nje wolno być szczerym.

Podziękowała mu swoim zdawko­
wym uśmiechem, potem zerwała się 
nagie i wybiegła z kuchni bez słowa, 
ku nowemu zdumieniu gąjowegó, lecz 
niebawem ukazała się znowu na progu 
izby, trzymając w każdej dłoni po bu­
telce.

— Robimy piknik składkowy; pan 
dał jedzenie, ja zaś, jako awójj aport 
wnoszę do spółki koniak i y^rmouth, 
zgoda? — Szczebiocząc tak, sjda przez 
kuchnię tanecznym krokiem. Szła? 
Maciek miał wrażenie, że to cudne zja­
wisko nie idzie, aie płynie przez po­
wietrze, tuż nad podłogą. — Kieliszki! 
Proszę nalać, 1— komenderowała nim 
co chwila, i— Siadać! Czemu pan nie 
je?

— Już iadłem przedtem, proszę ła­
skawej pani.

— To bardzo nieładnie, że pan nie 
zaczekał na mnie, ale w piciu musi 
mi pan dotrzymać towarzystwa. Żad­
nych protestów!

Maciek nie protestował bynaimnlej, 
gdzieżby się zresztą ośmielił! Pi! chęt­
nie, podniecony niesłychanym za- 
sze-ytem, jaki go dzisiaj spotkał, że 
mś bardzo rzadko zaglądał do kie­
liszka. przeto słaba miał głowę, „nie- 
wytrenowanę,“, Wywarło to teń sku­

tek, że już po trzecież kolejce przestał 
sję wstydzić swego ubóstwa i nieuc­
twa, że gadał dużo, że coraz śmielej 
przyglądał się artystce, na która Po­
czątkowo tylko ukradkiem zerkał i za­
raz spuszczał oczy Nelly zaś żachwy- 
corta „egzotyzmem“ naftowego oświe­
tlenia, twardej ławki, kwaśnego mle­
ka, chlęba razowego i tym podobnych 
rekwizytów tej „sceny“, paplała z osza­
łamiająca szybkością i— grała nowa 
rolę

— śliczności krowa, i musisz ja 
kupić... Chce za nię 35 rubli papierka­
mi i rubla srebrnego za postronek- • 
Spuści nie spuści, a ty zawdy z niąi 
wypij wódki... może mu Pan Jezus mi­
łosierny da opamiętanie“... Pan oczy- 
twiście zna „Placówkę" Prusa, co? Re­
żyser Odorono chciał ja kiedyś sfilmo­
wać. Miał cudne pomysły! Naprzykład 
szwagier dziedzica, wie pan, ten Chło­
poman w aksamitnej dżóke?ce, mia^ 
byi* jednym z moich licznych kocham- 
ków Szkoda, że to nie doszło do skut­
ku Ach, jakbym a zagrala rolę Jagny 
Ślimakowej! Jakbym ja doiła, krowy, 
woły, jałówki i jakbym ja je... — Nei- 
!y urwała wpół zdania, gdyż Maciek 
ryknęł salwa hoinerycklego śmiechu. 
— Z czego pan się śmieje?

(Ciąg dalszy nastąpi).



iifity z1 Bydgoszczy:

Przy ulicy Ignacego Paderewskiego 
■W Bydgoszczy mieszka profesor Józef 
Paderewski. Jedno z najgłośniejszych 
polskich nazwisk nosi cichy, bardzo 
skromny, siwy, starszy pan. Proszę go, 
by mi zechciał opowiedzieć o swoim 
wielkim bracie. Podnoszą się ku mnie 
dobre, zmęczone oczy, ujęte w złote 
ramki okularów. Profesor jest zasko­
czony i zakłopotany. Broni się. Ge­
stem bezradnie rozkładanych rąk pro­
testuje przeciwko wdzieraniu się ob­
cych w świat jego wspomnień bardzo 
osobistych i własnych.. Więc mu tłu­
maczę, że wspomnienia o ludziach 
wielkich nie są własnością najbliż­
szych. Są własnością społeczeństwa, 
tak — jak w istocie rzeczy własnością 
wszystkich są dzieła wielkich artystów. 
A twór artysty staje się’ zrozumialszy 
i bliższy, jeżeli poznamy atmosferę, w 
której wyrastał. A wpływ warunków 
pracy na ostateczny charakter dzieła 
jest niezaprzeczony. Niemniej decydu­
jący jest wpływ otoczenia. A w tem 
najbliższem otoczeniu — brat — odgry­
wa chyba iedną z najważniejszych ról.

Długo tłumaczę, długo argumentu­
ję, a jednocześnie staram się w twarzy 
mego cierpliwego słuchacza odnaleźć 
twarz — tamtego. Tę pełną wyrazu 
twarz artysty. Twarz napiętnowaną ce­
chami, nie dającemi się ująć ani scha­
rakteryzować, a jednak powtarzające- 
mi się w portretach wszystkich Wiel­
kich. Znajduję wnet, pod zmęczoną, 
ciężkiemi przeżyciami formowaną ma­
ską, to charakterystyczne „rodzinne“ 
podobieństwo. To — i jeszcze jeden 
ważny szczegół — oczy. Te dobre, zmę­
czone oczy, zapatrzone teraz pod wpły­
wem moich słów w dalekie, czasów, 
dziecięctwa sięgające —- wspomnienia, 
mają ten ciepły, ledwo uchwytny blask, 
który żarzy się w źrenicach Ignacego, 
gdy przed zaczęciem gry siedzi skupio­
ny, milczący i zatopiony w .sobie To 
nic, że Józef Paderewski nie jest arty­
stą. Jest matematykiem. A matematy­
cy, zwłaszcza ci bez reszty oddani swej 
pracy — mają to wspólne z artystami, 
że są tak samo jak artyści dalecy od 
rzeczywistości.

Więc ,się zupełnie nie dziwę, że mój 
m&teriiatyk ani rusz uporać się nie mo­
że* z liczba, lat, dzielącą jego wiek życia 
od wieku Ignacego. — Będzie chyba ze 
dwanaście lat różnicy, — konstatuje 
wreszcie po długich deliberacjach W 
każdym razie Ignacy nie był towarzy­
szem moich zabaw dziecięcych. Ja je­
szcze bawiłem się w piasku, kiedy on 
już uczył się w konserwatorium w 
Warszawie. Mieszkaliśmy wtedy na 
Wołyniu. Ojciec nasz administrował 
w Sudyłkowie, w powiecie zasław- 
skim, kluczem Szaszkiewicza. Brat 
przyjeżdżał do domu na wakacje, ale 
zawsze na bardzo krótko. Lubił wędrd-_ 
wać i w czasie wakacyj jeździł /. kon­
certami. Ale za to pisywał do nas bar­
dzo często Miałem dużo jego listów...

— Gdzie są?
— Spalili.je Bolszewicy. Razem z fo­

tografiami, z pamiątkami...
Widywaliśmy się więc rzadko, bar­

dzo rzadko Brat mieszkał w Warsza­
wie _ u fabrykanta fortepianów Kern- 
tppfa. a ja pojechałem do Kijowa na 
studja. W tym to czasie Ignacy skoń­
czył konserwatorium, ale go nie opu­
ścił, bo pozostał w niem jako profesor 
I już jako młodziutki profesor przyje­
chał do Kijowa z koncertem Cieszyłem 
się bardzo na jego przyjazd. Ale juz 
wtedy miałem okazję przekonać się, ze 
pomiędzy moim bratem a mną stawała 
jego sława. Ledwom się do niego mógł 
docisnąć, taki był już rozrywany i za-

owany.
dko potem — a nie miał wtedy 
wiele więcej jak dwadzieścia lat 
t ożeni! się w Warszawie z swoją 
cą. No i zostałem stryjem. Ale 
roku małżeństwa bratowa zmar- 

■n brata umarł później także, l o- 
)jawiły się u mnie pierwsze kart- 
brata, stemplowane przez poczty 
oczne Kartki z Wiednia, Berh- 
rassburgu A ja rnu na wszv^ie_ 
kne zagraniczne kartki odpisy 
i z Połtawy. gdzie byłem nauczy-

mateinatyki w gimnazjum ro- 
;tn.
brat znowu przyjechał do Kijo- 

koncertem Był wtedy luz tas
Te nawet mój dyrektor, uprze- 
moją prośbę, udzielił m, zezwo-

na kilkadniowy wyjazd do Kijo 
hcieliśmy się sobą nacieszyć, na- 
ale nam ludzie nie POzwol.R 

ich było w otoczeniu brata. A w

Numer 538 — Kurjer Poznański, niedziela, 25 listopada 1934
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ulicy Paderewskiego
dodatku — Ignacy przed każdym kon­
certem jest tak wyprowadzony z rów­
nowagi, że trudno o spokojną rozmo­
wę z nim Koncert udał się nadzwy­
czajnie. Brat bardzo się z tego cieszył, 
tembardziej, że już wówczas dopoma­
gał on materialnie ojcu. Ojciec już 
wówczas nie mógł pracować. Ale Igna­
cy pomagał mu bardzo chętnie. Jego 
stosunek do ojca był zawsze wzorowy. 
W domu przechowywano list, pisany 
przez Ignacego do ojca, gdy' ten odsia­
dywał karę więzienną za udział w po­
wstaniu styczniowem. Był to pierwszy 
w życiu list Ignacego.

Od czasów kijowskich nie widzia­
łem potem brata przez szereg lat Wy­
buchła wojna. Pokój zastał mnie w 
Bolszewji. Pieszo i przez zieloną gra­
nicę ucieklem do Polski. Siostrę mu- 
siałem zostawić. Nie miała sił na pie­
szą i niebezpieczną wyprawę. W Pol­
sce znalazłem pracę. Mój dawny kole­
ga, a znany matematyk Kalinowski 
osadził mnie w obserwatorium magne 
tycznem w Świdrze pod Warszawą 
Praca to była interesująca, ale bardzo 
ciężka i w bardzo złych warunkach. 
Mieszkałem w tym Świdrze jak pustel­
nik. Aż któregoś dnia wyrwała mnie z 
mej samotni depesza brała. Ale depe­
sza przyszła bardzo późno — tak. że w 
Warszawie zdążyłem tylko pomóc bra­

Włoski „raj na ziemi“ — tak nazywają powszechnie wioskę Grazzano Visconti •. 
północnej części Wioch. Cudnie położona utrzymana całkowicie w charakterż 
średniowiecza, wolna zupe’nie od wariackiego i bezmyślnego tempa dzisiejsżegi 
życia. Właściciel jej, hr. Giuseppe Visconti przed przeszło 20 łaty kazał całą wieś 
przebudować w średniowiecznym stylu swego zamku, i wykształcić mieszkańców 
w snycerstwie drzewnem i innych dzie-dżinach sztuki ludowej. Dziś mieszkań­
cy wsi, daymiej glóduiący, błogosławią swego hrabiego, bowiem liczni podróżnicy 
zwiedzają obecnie wieś i masami kupują wyroby ich przemysłu. Włochna powyższa 
w oryginalnym stroju średniowiecznym, jest ciceronem, oprowadzającym zwiedza

jących po wiosce.

Domy towarowe śdeabym terenem
dla złodziei

Kradną wszystko — Pewna narzeczona wykradla całą wy­
prawą ślubną

Wartość przedmiotów kradzionych w 
wielkich zagranicznych domach towaro­
wych przedstawia w budżecie rocznym 
bardzo poważną pozycję. Domy radzą so­
bie w ten sposób, że trzymają caiy zastęp 
detektywów i detektywek prywatnych, 
których zadaniem jest obserwowanie pu 
bliczności kupującej i wychwytywanie 
złodziei. Jest to oczywiście rzecz kosztow­
na, ale w każdym razie opłaca się ona do­
skonale, gdyż opłacanie detektywów sta 
nowi daleko mniejszą pozycję, niż wartość 
towarów, któreby w nielegalny sposób 
przeszły na własność niepowołanych ama- 
terów. Ponieważ między nieuczciwymi na­
bywcami towarów jest najwięcej kobiet,

tu ulokować się w samochodzie, I brat 
pojechał w daleki świat, a ja do moje­
go Świdra Nie pozostałem tam już dłu­
go. Cyfry matematyczne, wśród któ­
rych żyłem od runa do późnej nocy, po­
częły mi wświdrowywać się w mózg. 
Zacząłem się o siebie obawiać i wresz­
cie rzuciłem Świder i obserwatorjum i 
—- zatrzymałem się aż ,v Bydgoszczy.

Przyjechałem tu za Chlebem i — 
znalazłem ulicę Paderewskiego. Za­
mieszkałem więc przy tej ulicy,ębo tak 
mi się jakoś zdaje, że jestem przez to 
bliższy brata. — Kiedy,go zobacze ­
nie wiem? Brat teraz często choruje i 
coraz rzadziej otrzymuję kartki z 
Szwajcarii Pisuję do niego od czasu 
do czasu, ale obawiam się, że nie 
wszystkie moje listy do niego docho­
dzą. Przecież brat jest stale zasypywa­
ny listami W tej powodzi tak łatwo 
/ginąć mogą i moje kartki....-•

Z portfelu starannie wyjmuje prof. 
kiderewski ostatnią kartkę, otrzymaną 
od brata, którego mu zabrała sława. 
Nie bez wzruszenia przyglądam się au­
tografowi Ignacego Paderewskiego. I 
nie bez wzruszenia odczytuję własno­
ręcznie przez niego napisany na kartce 
następuiący adres: .... Józef Paderew­
ski — Bydgoszcz — przy ul. Ignacego 
Paderewskiego.

MARJAN TURWID.

prźeto też kobieta nądaje się najwięcej do 
tropienia nielegalnych nabywców towa­
rów.

Taka pani Sherlock Holmes jest kobie­
tą młoda, elegancką i ładną. Nie wolno 
jej wszakże czemkolwiek zwracać na sie­
bie uwagi, ani strojem, ani pięknością, 
gdyż to przeszkadzałoby jej w pracy. Za­
wód jej nie jest ani przyjemny, ani łatwy. 
Wykonywać go może tylko ktoś, który 
rozporządza, jak się to mówi, doskonałym 
■nosem i intui.cją.

„Źyje się ostatecźnie z tego — zwierza­
ła się jedna z tych pań paryskich swemu 
;n'..ertokutorowi, — że się chwyta swych 
bliźnich na tem, gdy zbaczają z drogi u-

czoiwości. Możnaby ostatecznie przejść do 
porządku nad tem, gdy krok taki czyni 
złodziej z profesji, lecz, niestety, ryzykują 
go aż nazbyt często ludzie o chorobliwych 
zboczeniach, lub pod wpływem chwilowe­
go głupiego popędu. Przyznać trzeba 
wprawdzie, że pokusa jest zbyt wielka i ’ 
ani wychowanie, ani dobrobyt nie potra­
fią z stuprocentową pewnością uchronić 
takiego osobnika od wykolejenia się. My 
u domach towarowych znamy te wypad­
ki doskonale: kleptomanja. Tutaj w raju 
kobiecym wyłożone jest wszystko, czego 
zapragnąć mo-że serce kobiety, przed jej 
pożądliwemi oczami i badającemi rękoma. 
Mężczyźni chłodniej rozważają i nie rozu­
mieją tego, że natura kobiety wobec tego 
niepokój siejącego bogactwa ulega wzbu­
rzeniu, że nastąpić może stan formalnego 
oszołomienia. Wola słabnie, iw takich 
chwilach zdarzyć się może, że pewien 
przedmiot zniknie ze stołu bez względu na 
to, czy jest potrzebny lub nie. Nieraz jest 
wprost śmieszne, jakie przedmioty bywają 
skradzione. Rekord przyznać należy tu, 
przynajmniej z mo-jei praktyki, nie kobie­
cie, lecz mężczyźnie. Biedak ten kradł ba- 
terje do lampek kieszonkowych i kamyki 
do zapalniczek. Tegoby żadna kobieta nie 
umiała. Oczywiście, z kradzieży tej kate­
gorii nie robi się wielkiej afery. Załatwia 
się je -bardzo dyskretnie. Przytrzymanie 
kończy się zwykle w biurze domu towaro­
wego surowem napomnieniem i wstrząsa­
jącym atakiem płaczu. Medycyna krymi­
nalna zajmowała się takiemi wypadkami 
i doszła do wniosku, że należy je tłuma­
czyć pewnemi anormalnemi stanami psy- 
chicznemi.“

Wypadki zawodowych kradzieży nie 
idą bynajmniej w parze z kryzysem i osią­
gają swój punkt kulminacyjny w sezo­
nach, kiedy ruch w domach towarowych 
jest największy. Wówczas to pani Sher­
lock Holmes ma najwięcej do czynienia. 
Obserwuj/ ona przedewszystkiem, jak lu­
dzie się zachowują, i jak oglądają towar. 
Niezdecydowany, ostrożny chód, niespo­
kojne rozglądanie się podczas badania i 
wyboru towaru, zwracają jej uwagę. 
Prawdziwa refłektantka nie odrywa oczu 
od przedłożonego jej towaru i jest nim 
wyłącznie zajęta. Złodziejka natomiast 
chce się upewnić, czy nikt jej nie obser­
wuje. Zwykle nie występuje ona sama, 
lecz pracuje w towarzystwie. Dwie łub 
trzy osoby blokuje stoisko sprzedaży. Jed­
na zajmuje rozmaitemi pytaniami sprze- 
dawaczkę, druga robi parawan, a trzecia 
kradnie.

Złodziei . nie chwyta się na gorącym 
uczynku, gdyż to wywołałoby zamiesza­
nie, lecz prosi się ich dopiero przy wyj­
ściu w sposób grzeczny, ale zdecydowany, 
by pofatygowali się do kantoru. Tam nie­
raz pojawiają się najdziwaczniejsze prżed- 
imoty Trudno uwierzyć, jakie przedmioty 
nieraz mieszczą się w bluzkach, kaftani­
kach. spódnicach i płaszczach.- Zrozumia­
łem jest, że łatwo ukryć można pończoszki 
i bieliznę. Trudniej już jest ulokować 35 
m jedwabiu w ten sposób, że nie zwraca 
to. odrazu uwagi. Jeżeli się natomiast 
znajdą patelnie, żelazka do prasowania i 
parasole — nabiera się pewnego respektu 
prze dzręcznością złodzieja. Młodą i miłą 
dziewczynę przychwycono raźna tem, gdy 
przywłaszczyć sobie chciała czajnik i wa­
zę do zupy. Był to wypadek wyjątkowy. 
Dziewczyna była zaręczona i wkrótce mia­
ła wyjść zaniąż. Narzeczony obstawał przy 
tem, żeby wniosła kompletną wyprawę. 
Meble podarowali jej ltrawni, wszystko 
inne od bielizny do odkurzaca, od łyżecz­
ki do herbaty, aż do nieszczęsnego czajni­
ka skradła była w domu towarowym.

Życie czasem wyprawia dziwne figle. 
Razu pewnego przychwycono pewną pa­
nią, która kradłą w sposób wyrafinowany. 
Odebrano jej wykaz osobisty,, a gdy poli­
cja następnego dnia udała się pod wska­
zanym adresem, nie znalazła tam adresat­
ki, lecz jej córkę. Równocześnie ten sam 
adies podała nam pewna złodziejka w 
biurze. Okazało się, że i matka i córka 
kradły. nic o sobie nie wiedząc. W-ogóle 
życie w domu towarowym dziwnie się ja­
koś plecie. Dlatego t o trzeb a zawsze oczy 
mieć otwarte. Jeżeli ktoś intensywnie per­
swaduje sprzedawaczce, podwójna ostroż­
ność. jest na miejscu, a jeżeli ktoś spre­
zentuje jej kwiaty, to nie,powinna się roz­
koszować ich wonią, lecz węszyć coś złe­
go. Wszelkiemi sposobami złodziej usiłuje 
dojść do celu, wszelkiemi sposobami dom 
towarowy usiłuje się przed nim obronić.

W i P

Gdzie Chleb jest najtańszy?
Najdroższy jest, chleb w Niemczech, 

gdzie, kilo kosztuje 4 fr. 20 cn., następnie 
z kolei miejsce zajmuje Finlandja z ceną 
3 fr. 40 cn., Szwecja — 3 fr. 10, Norwegja 
— 3 fr., U. S. A. — 3 fr., Danja — 2 fr 60 
cn., Kanada — 2 fr. 40,Hoiandja — 2 fr. 
35, Italja — 2 fr. 35, Francja — 1,97, Irlan- 
dja — 1,68 fr.,.Austrąlja— 1,56 fr., Szwaj-, 
carja — 1,56 fr. Hiśzpanja 1,45 fr., W. Bry- 
tanja — 1,35 fr., Czechosłowacja — 1,20 fr., 
Belgja — 1,02 fr. Jak wynika z powyższe­
go zestawienia, dokonanego przez jedną z 
największych firm zbożowych we Francji 
najtańszy chleb jest w Belgji, najdroższy 
w Niemczech.

Może poczekać
:— Panie profesorze, jakiś pan prosi pa­

na do telefonu.
— Za chwilę przyjdę, proszę mu powie­

dzieć, ażeby usiadł i zaczekał
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Wielkopolanin od szabli i pióra
fW rocznicę powstania listopadowego.)

Wśród żołnierzy - poetów ery napo­
leońskiej, których pokaźny zastęp 
otwierają Cyprjan Godebski, Antoni 
Malczewski, obaj Brodzińscy, Antoni 
Górecki, Aleksander i Maks.ymiljan 
Fredrowie, nieostatnie miejsce zajmuje 
Franciszek Morawski.

Franciszek Dzierżykraj - Morawski 
urodził się w Pudliszkach 2 kwietnia 
1783 r. Do szkół uczęszczał w Lesznie. 
Prawo studjował w Frankfurcie nad 
Odrą, poczem pełnił funkcje sę­
dziowskie w Frankfurcie i w Kaliszu, 
aż rok 1806 powołał go do innej, waż­
niejszej potrzeby. Manifest Dąbrow­
skiego i Wybickiego, ogłoszony w Po­
znaniu po porażce Prus pod Jeną, na­
kazał mu oręż stawić ponad inne rze­
miosło. Jako podporucznik gwardii ho­
norowej Napoleona rozpoczął Moraw­
ski karjere wojskową, a już w bitwie 
pod Tczewem zdobywa dalszą gwiazd­
kę porucznika. Odtąd postępuje on szyb­
ko w hierarchii wojskowej, osiągając 
dalsze szczeble awansu i odznaczenia. 
W roku 1807 odznacza się podcząs ob­
lężenia Gdańska, odnosi ranę i otrzy­
muje nominację na kapitana, a krótko 
potem za męstwo pod Kołobrzegiem 
zdobywa kawalerski krzyż orderu Vir- 
tuti Militari. Pod Raszynem jest już 
podpułkownikiem. W roku 1812 dowo­
dzi aż do Smoleńska 12 p. piech.. na­
stępnie zostaje szefem sztabu dywizji 
gen. Kniaziewicza. Odbył całą kampa­
nię rosyjską, bierze udział we wszyst­
kich większych bitwach i zdobywa szli­
fy pułkownika . Po powrocie do War­
szawy. wyróżniony zaszczytnie, zostaje 
adiutantem - komendantem w sztabie 
księcia J. Poniatowskiego W kampa­
nii saskiej jest już na stanowisku szefa 
sztabu dywizji jazdv ks. Ant. Sułkow- 
skiego. Po śmierci Poniatowskiego, z 
chwilą objęcia przez ks. Sułkowskiego 
naczelnego dowództwa wojska polskie­
go. zostaje Morawski szefem sztabu 
głównego i pozostaje również na tęm 
stanowisku po objęciu dowództwa 
przez Dąbrowskiego. W czasach Króle­
stwa Kongresowego zajmuje stanowi­
sko podszefa sztabu głównego. W roku 
1819 otrzymuje awans na generała bry­
gady, W powstaniu listopadowem do­
wodzi brygadą, potem zajmuje odpo­
wiedzialne stanowisko generała dyżur­
nego całe; armji aż do bitwy grochow­
skiej. Gdy Skrzynecki objął naczelne 
dowództwo, Morawski zamianowany
został miinstrem wojny.

Po upadku powstania, po przebyciu
kilku lat na zesłaniu w głębi Rosji 
wraca on, żołnierz okryty chwałą. na 
rodzinną ziemię wielkopolską, odpi­
sawszy szablę, do lemiesza.

Było to jakoś u schyłku lat, okrągło 
100 lat temu, w roku 1834, starym, daw­
nym gościńcem, wiodącym z Krobi na 
Leszno wracał generał Morawski i sy­
nem Tadeuszem po 30 bezmała latach 
wojaczki w progi ojcowizny, do Lubo-, 
nł. Poza piękną kartą orężnego dla oj­
czyzny czynu wiózł on i niepośledni do­
robek literacki, gdyż niemal rówpbęzę-r 
śnie z działalnością •wojskową rozpoczęT 
ła się i iego działalność literacka

Jego epigramy, satyry, wyróżniające 
się ciętością i lekkim dowcipem, były 
wśród braci pancernej-popularne. Zwlir 
szcza czterowiersz o pewnej Basi nie­
sfornej, znalazł ogólne upodobanie;
„Że kobieta, z kości swój początek bierze, 
Mocno temu wierzę.
Bo i Basia swoją złością 
Stanęła mi w gardle kością.“

Ale poza wierszami przygodnemi, 
twórczość jego posiada spuściznę dla 
polskiego piśmiennictwa cenniejszą. Do 
znakomitości jego pióra zaliczano 
współcześnie jego przekład „Ąndro- 
machy“ Racine‘a, który to przekład u- 
znano za tak doskonały, że w salonach 
literackich Warszawy za czasów Króle­
stwa Kongresowego mawiano: Moraw­
ski „skornelizował Racinea“ (Corneilje 
— jak wiadomo — uchodził za ojca tra­
gedii francuskiej), a więc uczynił prze­
kład doskonalszym od oryginału.

Tak więc wiózł Morawski, żałnierz- 
poeta, w rodzinne strony w swym ba­
gażu żołnierskim, obok wysokich od­
znaczeń, liczne foljały ballad, wierszy, 
legend i bajek, których znikoma tylko 
część miała znaleźć czerń drukarską. 
Osiadłszy na roli, nie zaniechał gene­
rał, utrudzony długą wojaczką, wznio­
słego nałogu. Pisał... a „nie jeden 
(wiersz) niewpisany w żadną księgę, 
lecz skreślony na jakim świstku, na li­
ście. na kopercie, na kawałku papieru, 
jaki oopadł pod rękę, na zawsze zagi­
ną) Nip można bowiem zątflfć. iż 
przywarą naszego pisarza, nałogiem ód1-

dawtta nabytym i zakorzenionym, jest 
niedbałość, obojętność, hrak pieczoło­
witości około płodów swego talentu“ — 
żalił się ktoś bezimiennie ze współczes­
nych w swych wspominkach o żołnie­
rzu - poecie.

Istotrfe mało z jego licznej twórczo­
ści literackiej znalazło trwalszą formę 
książkową, większość jego poematów, 
ballad, bajek, legend i wierszy rozsiana 
jest po czasopismach i periodykach 
Czekają one na lepsze czasy i lepszą 
koniunkturę wydawniczą, kiedy może 
znajdzie się nakładca i komentator 
zbiorowych pism generała i poety wiel­
kopolskiego. dając autorowi „Brzozy 
Gryżyńskiej“, „Góry Poznańskiej“, 
„Chłopa i djabła“, „Wieży Kruszwic­
kiej“. „Dworca mego dziadka" i wielu 
innych utworów, tonących w zapom­
nieniu, należne miejsce w księgozbio­
rze piśmiennictwa polskiego.

ANTONI CHOCIESZYNSKI.

Z naszej przyrody
śpiewacy skrzydlaci 1 nasze dla nich 
sympatje —- Zdolność modnlacyjna 
glosa 1 jej walory w konwersacji pta­
siej 1 śpiewie — Poza ptaka śpiewają­
cego i jego puchy Ptaki i uiown 
ludzka — Co naśladuje kos? — 
Kot i gajówka — Kos ostrzega zwie­
rzynę w lesie przed niebezpieczeń­

stwem
Ptaki, rozporządzając głosem zdolT 

nym do wyrażania różnych nastrojów, 
potrafąły zdobyć sobie sympatje 
i wprowadzić się do naszych mieszkań 
w charakterze śpiewaków upiększają­
cych ludziom życie.

Nie należy pomijać, że nie tylko 
głosem nas zachwycają, ale także 
wdzięcznym kształtem, ruchami peł- 
nemi gracji i barwami piór. Tę strony 
zewnętrzne ich walorów stoją w łącz­
ności z ich śpiewem, ponieważ istotnie 
śpiew swój ptaszek znakomicie ilu­
struję pozą i ruchami. Słuchamy i pa­
trzymy z zachwytem na śpiewającego 
czy to kanarka, czy szczygła, lub czy­
żyka.

Głos ptaązęcy posiada w wysokiej 
mierze zdolność modulacji, co umo­
żliwia ptakom pomiędzy sobą, porozu­
mienie a nawet swobodną konwersa­
cję na dość wysokim „poziomie“. W 
możliwość konwersacji pomiędzy pta­
kami wierzy znany ornitolog Brehm, 
znawcą świata ptaszęcego, który skła­
da hołdy także ich muzykalności.

Samiczki posiadają tylko zdolność 
konwersacji, gdy samce obok tego ma­
ją możność wypowiadania swych ,.u- 
ęzuć“ w tonach ujawniających się w 
melodjach.

Tą zdolność ujawniania, szczególnie 
w ęząsie zdobywania sobie towarzy­
szek życia, uczuć miłosnych zdobywa 
im poćhlebpą ocenę.

Natomiast w potocznych „rozmów., 
kącb“, dokumęntujeących się w świer­
gotaniu mają nad samemi wyższość 
jęh połowice jako gadatliwsze i krzy- 
kliwsze. Zaobserwować fakt ten mo­
żemy, jeżeli w klatce posiadamy parkę.

W rannych już godzinach groma­
dzą się pa drzewach i prowadzą „kon­
wersację“, która objawia się w głoś­
nymi świergotaniu. Gdy spostrzegą 
ptaszka w locie, wołają na niego wi­
docznie, aby przyłączył się do ich gro­
na.

Wiemy o tern, jak krzykliwie za­
chowują się wróble, gromadzące się w 
wielkich stadach na drzewach; nie u- 
lega też wątpliwości, że ptaki przed 
odlotem do ciepłych krajów odbywają 
narady, zwane sejmami ptasiemi.

Nie ulega też wątpliwości, że poro­
zumiewają się między sobą różne ga- 
turki ptaków i że ich świergot rozu- 
mięją nawet inne zwięrżęta.

Ptaki gio^ha ńauczyć nietylko mę- 
lodji jakiejś śpiewki, ale także tekstu. 
Mowy ludzkiej uczą słę oprócz papug 
nasze szpaki, kruk i kosy.

Pewien borowy w Malopolsce miał 
szpaka, który wyśpiewywał godzinki. 
Nauczył się od matki borowego. Raz, 
stojąc we drzwiach, został przytrza­
śnięty.

Poseł śląski ksiądz Świeży w Cie­
szynie miał kosa, którego utrzymywał 
w przestronnej klatce, kos intrygował 
gości, gdy nagle, stanąwszy szeroko 
począł wydawać tony niesamowite. 
Goespodarz zapytany informował go­
ści, że kos ten był dłuższy czas u do­
rożkarza kolejowego i tam nauczył się 
nęśjladowąć nierpniej ni więcej „lo­
komotywę ż pociągiem“.

Wiadppią jest rzeczą, że ptaki o- 
Strzegają inne zwierzęta, nie tylko pta­
ki same, przed niebezpieczeństwem im 
grożącem. Drobne ptactwo hjotne ro­
zumie głosy ostrzegawcze czapli i żó- 
rawi.

Urząd stróża w lesie sprawuje kos 
Przestrzega on nietylko przed ptakami 
drapieżnemi drobne ptactwo, ale także 
sarny i inne zwierzęta przed myśli­
wym, o czem myśliwi doskonale wie­
dzą

Gdy w ogrodzie lub na drodze kot 
się zjawi, mała gajówka, siedząca Wy­
soko na drzewie, stwierdza to specjal­
nym ostrzegawczym świergotem. Kot 
rozumie ten świergot jako wyzwiska i 
obelgi, a nie mogąc zrewanżować się 
pięknem za nadobne, żywo temi wy­
zwiskami dotknięty, uchodzi szybko 
i chowa się do sieni, aby ptaszkowi 
zejść z oczu!

Ptak umie witać się i żegnać, umie 
prowokować głosem innego ptaka do 
walki; a przed walką, jak bohaterzy 
Homera, lżą się zapaśnicy wzajemnie, 
aby się do walki podniecić.

A w jaki pieszczotliwy' sposób od­
zywa się samiec do piskląt, samiec do 
samiczki, gdy mu chodzi o zdobycie 
sympatji!...

Słowem ptaki rozporządzają gło­
sem, zdolnym do wyrażenia uczuć mi­
łości, przyjaźni, gniewu, nienawiści, 
podziwu itd. itd„ uczuć, właściwych 
Człowiekowi. Dlatego są nam tak bli­
skie E r e L

Jak wędrował palant?
Z badań nad genezą ćwiczeń 

fizycznych.
We wtorek. 20 bm. na polączonem 

zebraniu sekcji w? f. przy póżńań- 
$,kiera kole TNSW, oddziału Pol. 
Tów. Higjenleżnego i Kola Wyplj- 
Piz. Stud. U P., które odbył© Mą iy 
śall wykładowej Studjum Wycli Flz. 
w Parku Wilsora o go Iz. 19. min. 30. 
wygłosi! prof. dr. E. Piasecki nader 
ciekawy wykład p. t „Z badań 
nad g e n a zą ć w i ć ze ń ciele­
snych“. Pcdajemy streszczenie in­
teresujących fragmentów tego wy­
kładu.

Formy gier i ćwiczeń fizycznych 
odbywały wędrówkę analogiczną dó 
dróg wszystkich prądów kulturalnych 
na przestrzeni wieków. Gdy w średnio­
wieczu ogniskiem umysłowości na 'Zą- 
chodzie był uniwersytęt paryśki, a 
najstarszy na Słowiańszczyźnie uni­
wersytet w Pradze jak i nasza Alma 
Mater Jagelloniea w Krakowie, Łjyly 
niejako jego filjami z pomiriięcieni 
Niemiec — razem z prądami umysło- 
wemi szły stamtąd dó na różne gry 
i zabawy sportowe. Doskonałym przy­
kładem jest znana i popularna gra — 
palant. Jego polskie formy są zbliżone 
do francuskich, a nie do niemieckich- 
Porównanie to przeciągnąć można da­
lej: z Polski droga kultury prowadziła 
do Rosji i dalej na Wschód. Tempo 
wędrówek ki|Uury było tam już jed­
nak wolniejsze. To też w Rosji palant 
ma zbliżone do polskich formy, ale już 
na Kaukaz dotarł w zmięńięrięj pośjai 
ci. Gruzini odbijają w palańcię piłkę 
ręką, a nie, jak my, bijakkm. Jest te 
wynik powolnej infiltracji, jaka prze­
szłą. ta grą w wędrówce przezątęp, 
gdzie trudno było ó drzewo na bijaki.

W dalszej Wędrówce dotarł palant 
zresztą do Persji, na Pamir i dalej ha 
wschód z odpryskami w Japonji i na 
wyspach Hawajskich.

Rozsadniklem gier i ćwiczeń cie­
lesnych były ząwśze szkoły.''Wpraw­
dzie nie miały one w programach wy­
chowania fizycznego, ale, stanowiąc 
duże zbiorowiska młodzieży, były po­
myślnym do rozwoju gier terenem. 
Częste w średniowieczu wędrówki ża­
ków z uczelni na uczelnię stanowiły 
ten nurt, który, razem z nowinkami 
kulturalnemi, przenosił nowe gry t za­
bawy, Dobrą wskazówką przy wykry­
waniu wpływu szkoły na gry są laty- 
nizmy w terminologii. Trz ba bowiem 
pamiętać, że łacina była jedynym w 
szkołach dopuszczonym językiem W 
Polsce trwało to najdłużej, bo 4 do 
czasów Komisji Edukacyjnej *

Istnieje wiele gier, w których ter­
minologii roi się od Iatynizmów. Do­
wód to. że są one stare i oddawna w 
szkołach były uprawiane. Latynizmem 
jest nazwa piłki (iac. pila); Rey nazy­
wał ją „gałką1', nazwa palanta przy­
wędrowała z Włoch (palante-grający 
w piłkę). Wyszłą JUŻ niestety z ifzy- 
cją i bawią się w nią dziś tylko małe 
dziewczynki, gra zwana szkolą, albo 
klasami (obie nazwy z łaciny) a bar­
dzo ją jeszcze poleca i jako w szkołach 
popularną opisuje Gołębiowski przed 
stu łaty. Łacińskie nazwy mają' vo- 
catus — (dziś „p||ka ,ła ^ołknW albo 
„narodowości“), stando — gra popu-

lama w Wielkopolsce przed 70 jeszcze 
* laty, meta i extra-meta, kaptywus

naśladująca rycerskie harce staropol­
skie.

Bardzo ciekawą i na uwagę zasłu­
gującą grą jest tzw. jawor, albo jawo- 
rowi ludzie. Gra ta znaną iest na ca­
łej niemal kuli ziemskiej, z rozmaite- 
mi odmianami i uzupełnieniami- Do 
jej jądra w każdym kraju coś przy­
lgnęło: z terminologii. djalogÓw, pie­
śni towarzyszących czy symboliki. A 
te właśnie akcesorja, nie zaś ruchy, 
dokumentują narodowy charakter gry. 
Jest rzeczą ciekawą, że jawor — gra ko­
smopolityczna — nigdzie poza Polską 
nie nosi takiej nazwy A u nas istnie­
ję ona w trzystu blisko odmianach, alei 
w większości tych odmian zachowana 
jest nazwa jaworu Jest to tęm cie­
kawsze, że drzewo jawor jest w Polsce 
dość rzadkie i naturalnie rośnie tylko 
w regjonach południowych i podgór­
skich" Jest jednak rośliną bardzo 
wśród ludu popularną; popularność ta 
utrwalona została w pieśniach ludo­
wych. a także w znanej i częstej w u- 
życiu grze. *

Ciekawe rozważania, z jakiemi zapo­
znał nas prof. dr. E- Piasecki w swym 
odczycie, są częścią jego badań po­
równawczych, jakie prowadzi na bar­
dzo obszernem tle odnośnej literatury 
różnych narodów. Ich wyniki będą 
ważnym przyczynkiem, ustalającym 
rolę kultury fizycznej w ogólnym roz­
woju kultury narodowej, (t. krasż.)

Wielkie redukcje robotników 
w Pe-Pe-Ge w Grudziądzu

G r u d z i ą d z, 24. 11. W wielkich 
zakładach Pe-Pe-Ge w Grudziądzu, 
wytwarzających jak wiadomo, artyku­
ły gumowe, jak kalosze, płaszcze, opo­
ny rowerowe itp. postanowiono reduk­
cję 1000 robotników. Redukcję tę po­
przedziło generalne wypowiedzenie 
pracy wszystkim robotnikom w lięz* 
bie 2 500.

W przyszłości 1500 ludzi pozostałej 
załogi pracować ma podobno tylko 
przez trzy dni w tygodniu.

Tern samem wzrośnie silnie liczba 
bezrobotnych w Grudziądzu, gdzie 
i tak już notowano największe natęże­
nie bezrobocia na Pomorzu.

Ważne dla samorządów
Warszawa, 24. 11. Ministerstwo 

skarbu zarządziło, ażeby urzędy skar­
bowe zaniechały ściągania od samo­
rządów sum, przypadających na rzecz 
skarbu państwa z tytułu rozrachun- 
ków, dokonanych pomiędzy państwem 
a związkami samorządowemi po dzień 
1 kwietnia 1933 roku. Należności, wy­
noszące w przybliżeniu około 14 mi- 
łjonów złotych, zostały przekazane na 
mocy dekretu o oddłużeniu samorzą­
dów na rzecz komunalnego funduszu 
pożyczkowo-zapomogowego, który bę­
dzie miał większe możliwości tern sa­
mem w zakresie oddłużenia związków 
samorządowych, (w)

Sukcesy Waląsiewiczówny 
w Japonji

Tokio. Redakcja PAT. otrzymała 
wczoraj ostatnią relację Walasiewi- 
ęzówny z Japonji. Walasiewiczówna 
startowała po raz ostatni 4 bm. na sta­
dionie miejskim w Nagoya na zawo­
dach, zorganizowanych dla pożegnania 
znakomitęj polskiej lekkoatletki. Za­
wody rozpoczęły się defiladą wszyst­
kich zawodniczek i zawodników, któ­
rzy startowali w zawodach. Na czele 
szła Walasiewiczówna w towarzystwie 
Idoty Wafanahe i Yamamoto. Wala- 
siewiezówria startowała w następują­
cych konkurencjach: Bieg na 60 m: 1) 
Walasiewiczówna 7.4 sek (rekord Ja­
ponji); bieg na 1.0C0 m: 1) Walasiewi- 
ćzówńa $.05 8 przed Idotą Watanabe; 
bieg na 100 m: 1) Walasiewiczówna 
12.2 sek. Słaby stosunkowo czas tłu­
maczy się tern, że Polka startowana w 
tej konkurencji po biegu na 1.000 m. 
W rzucie dyskiem Walasiewiczówna, 
zmęczona biegami, uzyskała wynik do­
syć Słaby 31,31 m., rzucając tylko z za­
machu. Po zawodach odbyło się uro­
czyste wręczenie nagród. Min. Mościc­
ki. który przyjechał specjalnie z Tokio, 
Wręczył p idoeie Watanabe puhar. u- 
fundowany przez siebie dla najlepszej 
zawodniczki japońskiej.

Nietylko o Chleb dio eialn nie • » 
dobre ksleżkę dla ducha błagają bet* 

rebotnil
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Niemcy - Polska 11:5
Essen. (Tel. wł.). Szóste między- 

^ańśtwowe spotkąnie pięściarskie 
Niemcy - Polska, rozegrane w sobotę 
w Essen, przyniosło zwycięstwo Niem­
com, lecz przez dobra forrpę naszych 
Zawodników zmazało wrażenie naszej 
klęski w Dortmundzie. Żywą radość z 
tego powodu wyrażała nasza kolonja 
polska, zgromadzona dość licznie i za­
opatrzona w chorągiewki o barwach 
narodowych.

■—*>
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Zebrania
ózii o 9 ćęch Murarzy —- nabożeństwa w 

kościele OO. Jezuitów; o godz. }1 wal­
ne żebranie w , Ulu“, ul. Ślusarska 8; 

o 10 Wydział Uczenie Cechu Krawiec­
kiego Damskiego, w Domu Rzemieśl­
niczym;

o 11 Kolo Przyjaciół 86 p p. — strzela­
nie na strzelnicy ul. Ratajczaka;

6 11 Wydział Lekarski P. T. P. N„ w 
salce przy ul. Sew. Mielżyńskiego 
nr 86-27;

o 11 Zjedn Podmittrzów Budowlanych, 
U p. Beyerowe.j, pl. Bernardyński 2; 

o 17 Kojo Sceniczne „Dzwon“, u p.
Frąckowiaka ul. Kraszewskiego 16; 

o 17 Stów. Absolwentów i Absolwentek 
Szkół Wydz — akademia w szkole
wydz., ul, Berwińskiego.

Pogrzeby
Dziś: śp Hóleny z Agopsowjczów Warte- 

resiewiezowej o godz. 14,30 ul Libel­
ta 3. — Śp Marjana Dutkiewicza o 
godz. 15 z kapl. szpit, miejskiego, ui. 
Kozia.

TEATRY;
Teatr Wielki: Dziś — o godz 15 „Piękny 

jest świat“ —- O godz. 20 „Opowieści 
Hoffmanna"

Teatr pojski: Dziś —1 o godz 16 „O 5 roi- 
put żópóźno“. —• O godz. 20 „Kobieta i 
i iei tyran“

Teatr Nowy: Dziś — o 15,30 „Dziady. — 
O 20 .Najdroższa moja Pegg“.

«

0 tańsze
bilety tramwalowe

Czyniąc zadość ustawicznie powta­
rzającym się interpelacjom Czytelni­
ków naszych, zwracamy gię do dyrekcji 
Poznańskiej Kolei Elektrycznej z ape­
lem. by, o ile to tvlko jest możliwe, ob 
niżyła ceny billów tramwajowych bez 
ograniczeń z 25 groszy na 20 groszy, u- 
trzymujsc zarazem cenę biletów ¿-przy­
stankowych na poziomie 15 groszy,

Skoro staniały artykuły fnonopolo- 
we, czas. bv i komunikacja nasza miej­
ska staniała, poznańska Kolej Elek­
tryczna źle na tern nie wyjdzie, bo nie­
wątpliwie zwiększy się poważnie w 
tramwajach frekwencja.

Z TEATRU
Wczorajsza premiera, a raczej pra­

premiera, gdyż sztuka była Wystawio­
na poraź pierwszy wogóle — komedii 
„Kohieta i tyran“ Stefana Kiedrzyńskie- 
ęo, wywołała duże zainteresowanie. 
Teatr był wypełniony, a publiczność 
'zęstefni oklaskami i wybuchami śmie­
chu przyjmowała liczne, bardzo weso­
łe farsowe sytuacje na scenie. Zbierali 
leż zasłużone oklaski wykonawcy głów­
nych ról z PP- ćudwiżanką, Niedzłał- 
kowską, Korecką, Kierczyńskim, No- 
skoycgkim i Zięjewskim na Czele.

Do obszerniejszego omówienia sztu­
ki wrócimy w najbliższym numerze.

(tk)

„Amerykański” napad bandycki 
w Barcelonie

Po4< („ ,r -ewol-
werowych

Pary ż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
adrytu na dyrektora tramwajów w 
irceionie nieznani sprawcy doKon 
:iś zamachu rewolwerowego. scigaiJ 

w dorożce samochodowej «nmo-samo-w oorozee suwuww-e.-i 7 .
dyrektora i w pewnej chwili Od- 

łt w iegt> Mrone 30 do W strz;«»ów

W sobotę zrana obwiezióno naszych 
zawodników autobusem po mieście, na­
stępnie zwiedzili zakłady Kruppa oraz 
zrobili wycieczkę w okolicę. Sala wy­
stawowa wypełniona była do ostatnie­
go miejsca już na długo przed meczem. 
Zgromadziło się ponad 8000 widzów. 
Przy ważeniu duże zaniepokojenie 
wśród Niemców wywołał fakt nadwagi 
u ich reprezentanta wagi muszej, 
Rappsilbera, który miał trzy funty nad­
wagi. Do oficjalnego ważenia ściąg­
nął aż do 50 gramów ponad wagę i od­
dał dwa punkty bez walki. Waga u 
wszystkich Polaków była w porządku 
dzięki opiece trenera p. Stamma.

Po zwykłych formalnościach powi­
talnych na ringu pozostają Rotholc (P) 
i Rappsilber (N), którzy stoczyli walkę 
towarzyską. Mimo tego, że lepszym 
był Rotholc, sędziowie uznali walkę za 
nierozstrzygniętą.

W wadze koguciej Forlański (P) 
walczył ze Staschem (N). Walka była 
wyrównana, lecz mimo to sędziowie 
przyznali zwycięstwo Niemcowi.

W wadze piórkowej odbyła się naj­
ładniejsza walka dnia. Sil.y były mniej- 
Więćęi równe. Zwyciężył ambitniejszy 
i więcej doświadczony Kajnar zasłuże­
nie na punkty, mimo, że mocno krwa­
wił z podbitego oka.

W wadze lekkiej Banasiak (P), wal­
czący dość chaotycznie nie mógt dać ra­
dy świetnemu technikowi Schmedesowi 
(N), który też wysoko wygrał na punk­
ty.

W wadze półśredniej Misiurewicz

Po ustąpieniu prez. Rauschninga
Ocenzurowany komunikat — Przeatroya „Ozy. Volk«timm«“

Gdańsk. (Tel. wł.) W związku z 
ustąpieniem prezydenta Rauschninga 
biuro prasowe senatu ogłosiło komu­
nikat, w którym mówi, że dotychczaso­
wa polityka senatu gdańskiego, polega­
jąca na współpracy z Polską, będzie 
w dalszym ciągu prowadzona.

Caia dzisiejsza prasa gdańska ogła­
sza prawie równobrzmiący komunikat, 
zredagowany przez Niemieckie Biuro 
Informacyjne w Berlinie. W komuni­
kacie tym deklaracja prez. Rauschnin­
ga, którą skierował osobiście do redak­
cji „Danziger Tageblatt“, została ocen­
zurowana. Skreślono mianowicie u- 
stęp deklaracji, w którym ustępujący

Dziś, w niedzielę, o godz, 12 w poiudnie
WIELKI POPULARNY PORANEK 

PIOSENEKCHORU DANA
w kinoteatrze „Słońce“,

Na ogólne życzenie zachwyconej pu­
bliczności Chór Dana wystąpi jeszcze jeden 
raz w Poznaniu
diiś, w niedzielę, dnia 25 listopada r. b. 
o E°d2. 12 w poi. w kinoteatrze „Słońce“.

Chór Dana na dzisiejszym Poranku 
w „Słońcu“ wykona ten sam atrakcyjny 
program, którym w ubiegłą sobotę ocza­
rował wszystkich bez wyjątku!

Usłyszymy wiec prześliczne tanga, ro­
manse, pieśni ludowe, pieśni hiszpańskie, 
między innemi takie wspaniałe i popular­
ne przeboje, jak; „Kiedy Yuba na Kubie 
gre rumbę na tnbie“, „Jak to źle", „Myśl 
o mnie“, „Marju-zr?, „Tcta do raka“, „Ma­
ła kobietka“, „Trry małe świnki“, oraz 
szereg innych z towarzyszeniem gitar ha­
wajskich, harmonji i innych instrumen­
tów. W dzisiejszym Pcrarku udział przyj 
mq ponadto jako soliści: Mieczysław Fogg. 
A. Wysocki i przemiła tancerka Marysia 
Nobleówna.

Dslslcjory Poranek Chóru pena wywo­
łał ogromne zrintere-owrnio w najszer­
szych derach naszcj publiczności i mio- 
dzieśyl Bilety po efcnsch bardzo znacznie 
zniżOi ych: 1 zl, 1,50 I, 2 zi sg do nabycia 
od oOt*z, 10 rano przy kasie „Siońca“.

zr 8164

Przepowiednia pogody na niedzielę, 25
bm.: Po mglistym lub miejscami chmur­
nym poranku wypogodzenie. Nocą przy­
mrozki. W ciągu dnia temperatura pa­
rę stopni powyżej zera. Siąbe wiatry za­
chodnie.

yrektor otrzymał 3 rany postrzałowe 
,v pierś i plecy. Bawiące się w pobli­
żu miejsca zamachu dziecko zosta­
ło trafione dwoma kulami i ciężko ra­
nione. W stanie groźnym obie ofiary 
odwieziono do szpitala, Sprawcy za­
machu zbiegli-

(P) stał z góry na strąconej pozycji w i 
walce ze starym rutyniarzem Campem 
(N). Misiurewicz spisał się mimo 
wszystko dobrze. W pierwszem star­
ciu walka była wyrównana. W dłu­
giem znaczna przewaga Gampego, w 
trzeciem spotkaniu przewaga Niemca 
nie była już tak znaczna. Misiurewicz 
stale dążył do zwarcia, lecz był on za 
niski dlą swego wysokiego przeciwni­
ka.

W wadze średniej Chmielewskiemu 
(P) przyznano remis w spotkaniu ze 
Schmittingerem (N), co krzywdzi Pola­
ka, który trafiał częściej i celniej. — 
Schmittinger zbyt dużo uciekał, pod­
czas gdy cały czas w ataku był Chmie­
lewski. .

W wadze półciężkiej Karpiński (P) 
przegrał do Piggego (N). Polak, chociaż 
walczył wcale dobrze, był niestety zbyt 
powolny. Pierwsza runda była wy­
równana, natomiast w drugiej i trze­
ciej lekką przewagę miał Niemiec.

W wadze ciężkiej Krenc (P) uległ 
Rungemu który miał przez wszystkie 
trzy starcia przewagę nad Polakiem.

Sędziowali na punkty pp. Kankov- 
sky (W )i Vondrysek (Cz), w ringu na 
zmianę Polak Bielewicz i Niemiec Per- 
litz.

Jak już wyżej zaznaczyliśmy po me­
czu przedstawiciele kolonji polskiej 
wyrażali swą radość z dobrej postawy 
naszych pięściarzy, u których widzieli 
pęwien postęp, a spodziewali się po­
wtórki Dortmundu,- a więc, że nasi za­
wodnicy przegrywać będą w wysokim 
stosunku.

Ekspedycja wyjeżdża z Essen w nie­
dzielę i zatrzymuje się w Berlinie.

(s. m.)

prezydent mówi, że do złożenia urzędu 
skłaniają go specjalne powody.

W komentarzach ustąpienia prezy­
denta Rauschninga zdanie prasy gdań­
skiej jest prawie jednolite. Jedynie 
socjalistyczna „Danziger Volksstim­
me“ przestrzega hitlerowców przed 
ewentualnym eksperymentem, który 
miałby polegać na zmianie dotychczaso­
wej „zagranicznej“ polityki dr. Rausch­
ninga.

Wyboru nowego prezydenta doko­
na w najbliższą środę gdański Volks 
tag, specjalnie w tym celu zwołany na 
posiedzenie, (p.)

W adomośd oototzne
— * Wypadek samochodowy. Ną Św

Marcinie wpadł wczoraj późnym wieczo 
reńł pod przejeżdżającą taksówkę 24-!etui

' Paweł Tomaszyk ż Poznania (ui. Małec­
kiego 5). Pokaleczonym, na szczęście nie- 

j zbyt ciężko, zajął się kierowca taksówki 
i przewiózł go na stację pogotowia lekar­
skiego (06-66). skąd po doraźnym opatrurr- 
ku przewieziono p. Tomaszyka do domu.

(kl.)
— " Eyr. P. K. O. Kowalski cpurzęza 

Poznań. Dyrektor poznańskiego oddziału 
P. K. O., p dr. Kowalski, opuszczą z dniem 
dzisiejszym Poznań i udaje się do War­
szawy, celem objęcia w Centrali P. K. O. 
Stanowiska dyrektora wydziału technicz­
nego. W dniu wczorajszym pożegnał się 
p dyr. Kowalski z urzędnikami. Obowią­
zki dyrektora P. K. O. oddziału poznań­
skiego sprawować będzie dotychczasowy 
zastępca p. dr. Kowalskiego, p. naczelnik 
Gąsiorowski. (kl.)

RECENZJE KINOWE
Kina „Apollo“ i „Metropolis" wyświe­

tlają film pod tyt, „Viva Villa“. Jako te­
mat ojfowieści obrano okres walk o wy­
zwolenie Meksyku z pod jarzma hiszpań­
skiego. Villa jest bohaterem tej epoki, 
któremu Meksyk zawdzięcza swą niepod­
ległość. Wallace Beery kojarzy w sobie 
typ pospolitego bandyty meksykańskiego

TEATRY
2 Teatru Wielkiego

Dziś, w niedzielę po południu „Piękny 
jest świat“ Lehara po cenach popularnych 
Od 50 gr do 2 zł. Każdy więc będzie mógł 
zobaczyć i usłyszeć tę przebojową operet­
kę już za 50 gr. Wieczorem „Opowieści 
Hoffmanna“ z Stanisławem Iłoy‘em ro­
li Hoffmanna. W dalszych rolach pp.: 
Kisielewska, Beck-Frankiewiczowa i Ur­
banowicz. W poniedziałek teatr nieczyn­
ny. We wtorek „Wiedeńska krew“.

Z Teatru polskiego
Dziś popołudniu po cenach Zniżonych 

znakomita i pełna humoru komedja „0 5 
minut zapóźno“ Wieczorem po raz dru­
gi najnowsza komedja Stefapa Biedrzyń­
skiego pt. „Kobieta i jej tyran“, która na 
wczorajsiej prąpremjem wy^ejplła teatr

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, gorycz 
w ustach, złe trawienie, bóle głowy, ob­
łożony język i bladą cerę łatwo usu­
nąć przez częste stosowanie wody gorz­
kiej Pranctsźka-Jćzefa biorąc wieczo­
rem przed udaniem się ną spoczynek 
pełną szklankę takowej. Zal. przez lek-

Tr, 1669.

Z bohaterem narodowym — umiłowanym 
przez lud aż do entuzjazmu. Obserwuje­
my w nim okrucieństwo barbarzyńcy z 
niespodziewaną szlachetnością. Gra kon­
trastów jest silnie zaakcentowana i wyko­
rzystano ją umiejętnie do uintensywnie­
nia wrażeń filmu. Nieprzeparty jest urok 
— prawie magnetyczny, prawie nadludz­
ki przyszłego prezydenta Meksyku. 5.o- 
reny, tak samo, jak j&st pięknym jego sto­
sunek do Villi. Słusznie sam Villa po­
wiada do niego „Pan tworzy tę piękną 
stronę rewolucji — ja — tę brzydką“. 
Sceny martyrologii chłopów meksykań­
skich, jak i epizody walk — zawierają mo­
że pewien nadmiar realizmu. Również 
postać samego Villi jest w niektórych mo­
mentach zbyt trywjalna. Humorystyczną 
stroną filmu jest przyjaźń Villi z dzienni­
karzem, dla którego Villa popełnia prze­
kraczające wyobraźnie bohaterstwa, by 
uczynić prawdziwemi omyłkowo, łub z 
fałszywych źródeł podane wiadomości z 
placu baju. —- Nadprogram: interesujący 
dziennik „Paramount/u“. (Sza.)

RADJÖ
„Swaty polskie“ Feliksa Nowowiejskiego 

w Brukseli
Uwertura Feliksa Nowowiejskiego — 

„Swaty Polskie“ dyrygowana niedawno 
przez autora na koncercie symfonicznym 
w Radio - Paris, odniosła tak wielki su­
kces, że coraz inne instytucje po dzieło to 
się zgłaszają.

Donosiliśmy już o odegraniu „Swatów 
Polskich“ w Radio AYRO, Hilversum, Ho- 
iandja. Otóż jutro, w poniedziałek, 26 li­
stopada, odbędzie się znów, inne wykona­
nie dzieła, mianowicie na koncerccie sym­
fonicznym w Brukseli, transmisja radio­
wa przyczem batutę dizerży p. Franz An­
dré.

Po wykonaniu w Brukseli — uwertura 
Nowowiejskiego zabrzmi niebawem w Lu­
ksemburgu.

SPORT
Fięśslaistwd

„Sokół“ — „HCP." 12:4. sobotę od­
był się pierwszy mocz w ramach turnie­
ju młodzików P O. Z, P. Imprezę należy 
uważać za bardżo udałą. Świadczy w 
każdym razie o tem przebieg pierwszego 
meczu. Młodzi zawodnicy, startujący po 
obu stronach, okazali się bardzo dobrze 
przygotowanym materiałem. To też wal­
ki były prowadzone w żywem tempie i by­
ły wszystkie ciekawe. Sokoli naogół prze­
ważali łepśzsm opanowaniem, celniejsze­
mu ciosami oraz walką w zwarciu. Pię­
ściarze .,HCP.“ natomiast pokazali wszys­
cy bardzo silne ciosy, lecz mniejszą ruty­
nę.

Wyniki spotkań przedstawiają się na­
stępująco: . waga papierowa: Janowczyk 
(S.) dobry w zwarciu i na dystans, zwy- 
ciężvł przez poddanie się Dworaczyka (H- 
C. P.), Waga musza:. Spokojniejszy o 
lepszym ciosie Gorączniak (S.) zwycięża 
zasłużenie Pytlaka (HCP.), W koguciej 
Zwierzchowshi (S.) remisuje z Piechockim 
(HCP.) W piórkowej Piątek (S.) pokonał 
Kurka (HCP.). W lekkiej Potocki (S.) wy­
grał wysoko z Darną (HCP.). W półśred­
niej Giel (S.) zremisował z Czackim (H. C. 
P.).' W wadze średniej Tylewski (S.) wy­
grał bez walki z powodu nadwagi Lisew­
skiego (HCP.). Wreszcie w wadze półcięż­
kiej „HCP,“ uzyskuje dwa nnńkty bez 
walki z powodu braku przeciwnika. Na 
zakończenie odbyta się yvalka towarzyska 
Lisewski-Klimeckl, zakończona wynikiem 
remisowym. Sędziował w ringu p. Urba­
niak a na punkty pp. Derda I i II oraz Su- 
szczyński.

Wobec nieodhycia się spotkania „War­
ta“ — „Stella“, z powodu nieprzybycia 
drużyny gnieźnieńskiej, spotka się jutro 
w półfinale .Warta“ z „Sokołem“ o godz, 
19 w sali „HCP.“ przy G, Wildzie, (wz.)

do ostatniego miejsca, a publiczność ba­
wiła sję doskonale, frenetycznemi oklask?- 
mi przyjmując komedię i wykonawców ł 
pp. Ludwiżanką, Korecką, Niedziałkowski, 
Kierczyńskim i Noskowskim na czele. 
Jutro „Kobieta i jej tyran“.

2 Teatru Nowego
Dziś, w niedzielę, wieczorem „Najdroż­

sza moja Pegg“ z Jadwigą Zaklieką w ro­
li tytułowej. Z przedstawieniami bieżące- 
mi połączone są pożegnalne występy p. 
Zakliekiej, gdyż znakomita ta artystka 0- 
puszcza już nasze miasto, kończąc swą 
o-mieaięczną gościnę w Teatrze Nowym 
O godz 3,30 po cenach zniżonych „Dziady“ 
A. Mickiewicza. W poniedziałek, 26 bm 
o godz. 6 wiecz, przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej. Odegrane będą po raz 
ostatni „Dziady“ Mickiewicza. Młodzież 
szkolna korzystać możo ze znacznych zni-
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Dnia 24 listopada 1934 r. zmarł po ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., w 76 roku życia, nasz najdroższy 
ojciec i dziadek, ś. p.

Franciszek Marciniak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 27 bm, o godz. 9,30 

w Kiekrzu pod Poznaniem.
W imieniu rodziny

Ksiądz Sylwester Marciniak
zr 8 163

Leszno, Krzyżowniki

Po krótkich i ciężkich c erpieniach. zmarł dnia 
24 listopada 1934 roku ś. p.

Eugenjusz Wardejn
dyrektor Banku Polskiego w Wilnie, 

były długoletni dyrektor Banku Polskiego 
w Poznaniu.

Nabożeństwo żałobne odbędzie sie w Warszawie 
w katedize św. Jana dnia 26 listopada to jest w 
poniedziałek o godz. 11 rano, po którem nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz powązkowski 
do rodzinnego grobowca.

Na żałobne obrzędy, zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych

żona i synowie,

ng 12818

Rutynowana
STENOTYPISTE A
oolsKo-n'uin ecka stenogram- 
ląca b eg e w obydwóch ę 
zykach ooszuku epmasy 
Oferty Kur er Pozn »g 81 5

'STEMPLE'
KROMCZYŃSKI

■jSw-MAPCIN r

1Nagłówkowe słowo tllusto/ 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w. z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych

OGŁOSZENIA DROBNE
<)irło«5z«nia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395. z 21 025, d 1811 
i t. d. = I słowo.

Drobne ogłoszenia w dni p iwszednie przyjmuje 
się do godz 10.45 w soboty i dni prze-iświą 

teczne przyjmuje się do godz 10,30.

KAMIENIC!-

Willę piętrowa
nowa składem, trzyinieszkaniowa 
wszelkim komfortem sprzeda Ja­
sińska, Powidzka 13. Autobus 
co godzinę odjeżdża Starego Ryn­
ku. zdg 31 602

OSOBISTE

Podwieczorek za 1 złoty
tort ze śmietana i kawa lub cze­
kolada tylko u Webera Nowa 4. 

dr 4093

SPRZEDANE

Materjały bielskie 
na ubrania męskie, 
płaszcze, poszycia,

na futra
i t. d. poleca najkorzystniej Kr. 
Drabetowicz. Poznań. Pl. Wolno­
ści 13 (obok Policji Państwowej).
Znany cd roku 1P08 dział 

wykwintnego 
krawiectwa miarowego

prowadzę nadal nod osobistem 
kierownictwem. dr 4 054

Piłki bilardowe t Nurki
z masy do |używane. lecz w dobrym stanie
bilardu automatycznego kupie- Telefon io-6i. zdg 30 959

Caesar Mann
Rzeczypospolitej 6, telefon 14-66 

, ___ . ng 12 998 __
Perskie dywany stare , . . - „ T . ,.

7 likwidacji mieszkania okazvinie z kuchnia przy Rynku Jeżyckim z likwidacji mieszkania okazyjnie Wynajmie zaraz gospodarz. I)a- 
Caesar Mann browskiego 59. dr 4251

Rzeczypospolitej 6. ng 12 999
Materjały 

męskie, 
bielskie,

Ił O a/ czesankowe, sze- 
" .i-ri**4 wiotowe. czysto-

wełniane na
palta, ulstry,, poszycia, 

ubrahia
codzienne, wizytowe, sportowe. •

12.nO^WYNA^CIA

3 pokoje

Do wynajęcia
mieszkanie 2 pokojowe, II p. I. 
Aleja Wielkooołśka 33.

zdr 31 607

15. POKOJE UMEBL.»ka«ŒJuw>i»»wrraB«i
Pokój

utrzymaniem.,/W h R' .Tana 12 — 13 
/- ?< zdr 31 586

21.
P IgJllilUSICMŁ»»» I-- -Uf.!.

licytacje

Lokal Licytacji
Wronieeka 4. I ptr. sprzeda z li­
kwidacji dywany, kompl. pokoje, 
pianino, osobne meble wszelkiego 
rodzaju, kasę National. Express- 
aparat. kożuch dla szofera, śnie­
gowce i różne inne przedmioty. — 
Otwarty 8 do 18. Pg 8221-47,84 

E 22 J ZGUBY

Unieważniam
zaginiony indeks Uniwersytetu 
Poznańskiego nr. 6974 na nazwi­
sko Jan Kwiatkowski.

zdr 31 612

*; JBęhniętęzer
bréhzpjvÿ , mały. za«inat. Oddać 

lżą wynAasrodzeniem-i Bolina 17 — 
-OulizJíiSj'ki:;- ■ zdr 31 598fraki, smokHjgi, yno

m undjH,r'tój'2szkwne?ioraz-sort ymeri#! 
ty pcTjtófewek ibblßfa tamo -
Władysławi®łotopórski,
Poznań. Kramarska 19/20 piętro.

Ubikacyj (lokali)
Druki

Czterdzieścimorgowe
przy Poznaniu wpłaty 9 000. — 
Rausch, Szwajcarska 14 od 3—5 
__________ zdr 31 575_________

Parcele
Grunwaldzka, dogodne spłaty 
Rausch, Szwajcarska 14, od 3—5 
___________zdr 31 568 ________

Skład
narożnikowy pryncypalnej, dwa 
wejścia, dwie wystawy powodu 
cooroby sprzedam. Adres Kurjer 
Poznański zdr 31 564 ,

Pćłciężarówkę
„Ford“ dobrym stanie okazyjnie 
lecz zaraz sprzedam. Kowalik. 
Podgórna 10. zdr 81 616

u,,-. e-o i; na cele fabryczne ca. 500 m! moź-Hurt-Detal. 5a0 deseni na skla- ]jw;e piętrowych lub z piwnicami
<lzle-________ ____ i r ° iso-ao.o obszerniejszem podwórzem, staj-Wn-rc^łał |nią najchętniej blisko StaregoWanzidi Rynku w Poznaniu. I klasa bu-
szewski dobrze prosperujący cen-I dowlana najpóźniej od 15. 1 1935 
trutą miasta, nowoczesne urza- do ' wydzierżawienia poszukuje, 
dzenie. 4 ńirtszyńy. mieszkaniem. Oferty ze szkicem, pomiarami, po­
za raz tani' sprzedam Zgłoszenia daniem czynszu Kn-j.r Póznańśki 
Guhr Ostrów. Pozn. ng 12 817 zdrg 30 903

najtaniej, najspieszniej Ekspres- 
druk. Mielżyńskiego 22. nr 13 000

Akuszerka
Krajewska.: Strzelecka 2. przy 
świętokrzyskim przyjmuje
udziela- porady, pomocy. Telefon 
27-27.. zdgr 31 181/2

Przerabianie kaps’uszy 
aksamitnych 1 50

według najnowszego żurnalu — 
Hain Focha 35, wejście Gasio- 
rowskich. nr 13 039

S. Pietrucha
Poznań, Podgórna 2/3. Skład 
pierwszorzędnych materiałów 
bielskich, pracownia wykwintnej 
garderoby męskiej, poleca
Przew. Duchowieństwu 
znaną z dobrego kroju 

odz;eż klerykafną.
Ceny przystępne. _ zdrg 31 606

Znana
wróźbiarka Adarelli przepowiada 
przy-szlość z cyfr — kart. Przyj­
muje także w niedziele, święta. 
Podgórna 13 mieszkanie 10, front 
________  zdr 31 611 _____

Akuszerka
Kleinnliclit, rnwa Poznań cen­
trum ulica Romana Szymań- 
«klegc 2 pierwsze piętro lew . 
drug' dom o> placu Świetok-zy- 
skiego zdg 15 035 6

II IHIHU» ... .... 'WIL»

Hf
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Uczciwa
dziewczyna poszukuje posady za­
raz lub od 1 Oferty Kurjer Po- 
znański zdg 31 403

Służąca
z dobrem go’diJem pracowita 
i uczciwa po«, u kuje posady rów­
nież do pańs-wa niemieckiego od 
1. 12. 34. Olei ty Kurjer Poznań-
-ki zdu 80 210 _____________

Kuśnierka
zuk” nrn?y w 'łom rppmcjp — 

św. Wojciech 21 m. 3. zdg 30 546

Fryzjer
lobrze uzdoli -ny. fachowo szuka 
posady zaraz. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 30 663

Ke’ner
poszukuje ptsady. może złożyć 
gwarancje Oferty Kurjer POzn, 
__________zdg 30 3322

Uczeń
pragnie sie „yuczyć piekarstwa 
lub cukiernictwa posiada 2-letnia 
praktykę. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 29 910

Futra
meskie oraz wszelkie 
wielkim wyborze Nnti-

damskie 
skórki u
tańsze źródło zakupu Przyjmuje 
wszelkie przeróbki według naj­
nowszych modeli fachowo i tanio. 
Królikiewicz Podgórna 6.
_________ Pr 6425-32 34_____

20% rabatu
przy znacznie zniżonych cenach 
udzielamy wysprzedając olbrzy­
mie zapasy towarów.

Wiza . Maluszek,
Nowa 6. _________ ___ zdr 31 614

Parniki do kartofli
beczki do parowania ziemniaków 
i łubinu „Briinnpr“ do przyłącze­
nia przy lokomobili lub do kotła 
parowego

Sortownikl do kartofli
cylindrowe ..Pollert‘a“ tanio od­
dam. Markowski Poznań. Ja- 
sna 16.____________ Pr 8149-46.49

Nai’eusze narcele 
budowlane

w t Poznaniu miedzy ulicami
G.runw aldzka" 
przy tramwaju 
Wi-rzbieciee 20 
78-30.

Słoneczna tuż
— Informacje: 
m. 3. telefon 

Pg 8141-57.442

Futra
do reparacji urzefnsonawania.jia- 
leży dań dc fcrcMTWcą Polecam 
gotowe futra damskie i meskie. 
Tadeusz Olszyński mistrz ku­
śnierski Poznań, św. Marcin 58.

dr, 4 084 1

Co futro

NOWINY
Przynoszą co ponletfzl łeR rano
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

11. K UPNA

Leica
lub Contas: aparat do powięk­
szeń kupie gotówka. Oferty Ku- 
rjer Pozn. ng 12 972

Maszynkę
do rachowania (arytmometr) do­
brze utrzymana kupie gotówką. 
Oferty .podaniem firmy, ceny Ku­
rjer Poznański ng 13 033

Sala
lub lokal handlowy na urzą­
dzenie wystawy kilimów na 
10 dni w grudniu potrzebny. 
Oferty Kurjer Poznański p 173'

».DZIERŻAWY

Plac
kamieniarski oraz ubikacje na 
warsztat wynajmie gospodarz —

I Dąbrowskiego 59. dr 4252.

Ładownia
akumulatorów. Marszalka Focha 
110-_______  zdg 31 132

Chcesz
mieć piekne. smaczne pieczywo 
świąteczne zapisz sie na 6 lekcjo- 
wy wieczorny kurs wypieków 
świątecznych. Początek 4 grudnia 
we Wtorki i piątki od godz. 17 
do 20. Szkoła Zawodowa Gospo­
darcza. św. Marcin! 69. pieczywo 
świąteczne.. W,vdaje obiady co- 
dzień od 12,30-46 po cenach ko­
sztów. zdg 30 967

Gospodynie
kucharki. Lewandowska, Aleje 
Marcinkowskiego 16. zdr 31 505

Gosposia
młodsza, dobrze gotująca zaj- 
mie sie gospodarstwem samotnej 
osoby od 1. 12. lub 15. 12. —
Oferty Kurjer Poznański

zdg 31 073

Dziewczyna
amodzielnem gotowaniem poszu­

kuje posady Oferty Kurjer Po­
znański zdg 30 641

Panienka
poszukuje k -ju za szycie od za­
raz Zglcsze-ia ^o Kurjera Po­
znańskiego zdg 30 632

Panienka
poszukuje pnś.i gi » szyciem. Zgło­
szenia do K rjere Poznańskiego 

zdg ’0 6«l

Panienka
szuka posady do starszego pań­
stwa z gotowaniem z dobrem! 
świadectwami. Oferty Kurjer Po- 
znański zdg 30 689

Zaraz
lub później roszukuje posady

woźnego
portiera lub t. p. Krótka prak­
tyka biurowa nawskroś uczci­
wy, inteligentny. Służyć mogę 
najlepszemi poleceniami ewtl. 
nieduża kaucje. Łaskawe oferty 
Kurjer Pozn. zdg 30 727

Prasowaczka
poszukuje pracy od zaraz. Zgło­
szenia do Kurjora Poznańskiego 

zdg 30 690
»... «.. wiiwb

Bezgranicznv zachwyt 
„Wyrok życia" 

genjalne polskie salono­
we arcydzieło

ostatnie dni. Kino „Sfinks“ 
zdr 31 328

Humor zagraniczny

— Uważaj. Gdy tylko skręci, ja go przytrzymam a ty 
mu zwędzisz pobtfel i zegarek.

(Travaso — Rzym). S. F.

to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubranie - to Edmund Rychter, Poznan Ostrów Wlkp-

Pt-7 P rl rtł n t n na m'es'ac grudzień 1934 roku ta oba wydania razem w Poznaniu 1 t / r U jJl dla w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do
------------------------------ domu w Poznaniu zi 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zi 7,50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie ndedostarczomych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61: 14-7«. 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę,

v )o"łO R 7 P FI I Pt na stronie 6-lamowej 25 gr., na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
1 w 111 a redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 109 gr. na stronie

. , , — drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potoezaieini 200 gr
00 . mowego mrhmetrn. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-
wyzKi. (Jgioszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nag.ych wypadkach 
tto god-z. 22 u stróża; do wydania głównego (Wieczornego) ..drobne" do g. 10 45. w .dni przedświą­
teczne do godz. 10.30, większe d/użej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 s’ów 
(w tem 5 naglówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo n.ie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjal poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. k. O. Poznań nr. 200 149
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